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Miliardowa pomocmaNiemiec
przewiduje plan Marshalla
Na Z a c h o d z ie  p o c ie s z a ją  się
ż e  p o d z i e l i  E u r o p y
nie b e d z ie  ir w a ły

10.080 uchodźców
przyjmie Kanada

OTTAWA. Rząd kanadyjski posta­
nowił w  dniu wczorajszym zwięk­
szyć o  5 tys. osób liczbę w ysiedleń­
ców  z  Europy, których Kanada przyj 
mię w  tym roku w  swoje granice. W  
ciągu najbliższych paru m iesięcy o- 
czekiw ane jest w  Kanadzie przyby­
cie 10 tys. tych wysiedleńców, prze­
bywających w  większej części w  za­
chodnich strefach Niemiec.

Tym razem ostatecznie 
Turcja
uzależniła sto
od St. Zjednoczonych.

ANKARA. W dniu wczorajszym zo­
stał podpisany w  Ankarze układ po­
między Turcją i USA, określający do­
kładnie w  jaki sposób zostanie użyta 
pożyczka w  wysokości 100 mil. dola­
rów, udzielona przęz rząd amerykań­
ski „na wzmocnienie tureckich sił 
zbrojnych i wzmocnienie gospodarki 
napędowej Turcji". W myśl podpisane­
go wczoraj układu rząd turecki zobo? 
wiązał się ujawnić wszystkie szczegół 
ły  w  jaki sposób i w jakich krajach, ffo- 
kona zakupów za piepiądze otrzymane 
ud' U SK ^^piliW Y egó 'Tż5a WrecKT 
mus! zdradzić treść wszystkich ukła­
dów handlowych, zawartych z innynd 
państwami, co jest równoznaczne z 
wydaniem rządowi amerykańskiemu 
wszystkich tajemnic tureckiej; gospo­
darki narodowej.* W ten sposób Tur­
cja jeszcze bardziej związała swój fos 
z gospodarczą polityką Stanów- Zjedno­
czonych i uzależniła od nich swój byt 
państwowy.

PARYŻ. W  dniu wczorajszym pol­
ski minister aprowizacji, Lechowicz, 
udzielił odpowiedzi na oświadczenie 
ministra rolnictwa USA, Andersse- 
na, który zapowiedział ̂ zwiększenie 
pomocy żywnościowej dla Niemiec 
i Japonii.

Jak  wiadomo, minister Anderssen, 
jest zdania, że Stany Zjednocz.óęe 
powinny przede wszystkim pomagać 
produktami rolniczymi ludności oku­
powanych przez wojska amerykań­
skie stref Niemiec i Japonii. Mini­
ster Lechowicz oświadczył; że fawo­
ryzowanie , wczorajszych wrogów 
p rz ii udzielanie pomocy żywnościo­
wej wpbec braku żywności w kra­
jach sojuszniczych nię ppwinnomieć 
miejsca. Przyznanie znacznych przy­
działów zboża dla Niemiec i Japonii 
z pominięciem państw sojuszniczych 
jest pogwałcenieih umów między­
narodowych.

Jak  wiadomo w konferencji bio­
rą udział 22 państwa należące do

Układ handlowy
na 5 lat
podpisały: *
Czechosłowacja i ZSRR

PRAGA: W  dhiUWcżórajSzym Wrócili; 
po trzydniowym pobycie w  Moskwie j>re-; 
mier Gotiwsld i  minister spraw zagranicz-: 

•nych; Massaryk. W>:króikim  ̂oświadcze­
niu, złożonym łu t po powrocie do Pragi 

-premier Gottwald -powiedział, że w  Mo­
skwie został podpisany układ gospodar-, 
czy, określający - stosunki gospodarcze 

.Czechosłowacji z ZSRR na okres najbliż­
szych pięciu lat. Szczegóły układu zostaną 
podane w dn iu  dzisiejszym w  specjal­
nym  komunikacie rządowym,

PARYŻ. W dniu wczorajszym o go­
dzinie 12 w  południe w e ' francuskim 
ministerstwie spraw ^zagranicznych 
rozpoczęła się, przy udziale delegacji 
czternastu państw, druga konferencja 
w, sprawię, projektu Marshalla. Obra­
dom przewodniczył minister spraw za­
granicznych Wielkiej Brytanii Beyin. 
Bevin zagajając konferencję wyraził 
ędój żal spowodu tego, że w konfe­
rencji nie bierze udziału dziewięć 
państw Europy wschodniej i środko­
wej wraz z ZSRR. Bevin wyraził jed­
nak nadzieję, że drzwi pozostaną sze­
roko otwarte dla wszystkich tych, któ­
rzy zapragną współpracy z tworzącą 
się’ organizacją odbudowy państw eu­
ropejskich. W imieniu Francji witał 
przybyłych francuski minister spraw 

• zc p lm lgAÓir t M T ^  S iw e
nię zostały zaproszone na konferen­
cją są reprezentowane przez przed­
stawicieli wojskowych władz -okupa- 
cyjnych stref zachodnich.

PARYŻ. Po parugodzlńnych obra­
dach wstępnych pierwsze posiedzenie 
kotferencji paryskiej zostało zamknię­
tej Obrady zostały odroczone do nie- 
dzieli.

ONZ. Polskę reprezentu je 10-cio bso- 
boYa delegacja z min. Lechowiczem 
na czele.

LONDYN. Minister handlu zagrani­
cznego Wielkiej Brytanii oświadczył, 
że państwa, które nie przyjęły zapro­
szenia na konferencję nie będą zupeł­
nie pozbawione pomocy w  odbudowie 
swej 'gospodarki. Harriman, podobnie 
jak j Bevln wyraził nadzieję, że mimo 
wszystko uda się osiągnąć z tymi pań­
stwami pewne porozumienie. Prasa 
brytyjska omawia w swoich komenta­
rzach politycznych sprawę odmownych 
odpowiedzi państw Europy Wschod­
niej.

Wszystkie dzienniki żałują, że kon­
ferencją nie zgromadziła wszystkich 
narodów Europy, ale pocieszają s$ię 
tym, że jjjiędzy narodami Europy 'nie 
pozostała wykopana przepaść nie do 
przebycia. „Daily Herald" i pisze, że 
wprawdzie podział Ećńropy ^steł sfo 
faktem, tym niemniej nie jest to fakt 
trwały:- ,3Times“ zwala winę na ZSRR 
za: „zakreślenie linii podziału politycz- 
ńego Europy na Wschód i ńa Zachód". 
Dziennik pisze, że państwa Europy 
wschodniej nie okażą się w swojej: od­
budowie samowystarczalnymi.

MOSKWA. Agencja Tass w  komenta­
rzu poświęconym konferencji paryskiej, 
podkreśla, ie  konferencja paryska bę­
dzie m iała charakter formalny. Uczestnicy 
jej nie będą mieli wpływa na przebieg 
n a ra d /k tó re  toczyć się będą wedle pla­
nu  z góry ułożonegto. Konferencja ogra-, 
niczy się, do zagajenia Bidaulta i Bevina 
oraz do kurtuazyjnych przemówień kie­
rowników delegacji. Konferencja tak a  nie’ 
może dać praktycznych wyników i musi 
doprowadzić do fiaska całego planu, obli-' 
czonego na realizowanie zasad polityki 
faktów dokonanych.

MOSKWA. Prasa radziecka podkreśla,

że w naradach nie biorą udziału kraje 
najbardziej zniszczone przez wojnę.

Nikogo nie dziwi -*■ pisze prksa radziec­
ka — te  żywy odział w  konferencją pa­
ryskiej biorą: Grecja, Turcja, Austria,
Portugalia, Włochy i  Irlandia. Należy 

! wątpić, czy k raje  te  mogą poważnie przy­
czynić się do odbudowy Europy. Rządy 
tych krajów gotowe są za to  bez zastrze­
żeń kapitulować wobec postulatów, jakie 
wysunie w  przyszłości amerykańsko-an- 
gielsko-francuska organizacja gospodar­
cza.

NOWY JORK. Tygodnik „World Re­
port” obliczył;, ile musi kosztować Stany 
Zjednoczone realizacja planu M arshalla 
w  odniesieniu do krajów zachodnio-euro­
pejskich-, Obliczenie to  jest bardzo cha­
rakterystyczne, ponieważ czołowe miejsce 
-zajmują w  nim Nieiney, jako  klucz do 
odbudowy gospodarczej zachodniej Euro­
py. Obliczenia, oparte na statystyce' han­
dlu zagranicznego Stanów Zjednoczonych 
i na produkcji krajów zachodnio-europej­
skich, wskazują, że pomoc amerykańska 
na przestrzeni 4 la t nie powinna prze­
kroczyć 8 miliardów dolarów. Niemcy bę­
dą potrzebowały okuło 40 proc. całej po­
mocy amerykańskiej, czyli 3,200 milionów; 
dolarów, z czego przeszło połowę w 1948 
roku. Niemcy będą potrzebowały 1.700 mi­
lionów, dolarów w  1948 r., m iliard w 
1949 r.

NOWY JÓRK. Korespondent dziennika 
„New York Times" donosi z Nankinu, że 
w szeregu dzienników i periodyków chiń­
skich ukazał się artykuł znanego i$ćzoń.ego 
chińskiego, profesora socjologii, d f Fej- 
Siao-Fung na temat stosunku Stanów Zjed­
noczonych do Chin i Japonii Autor arty­
kułu, Uważany w, Chinach za wybitnego 
znawcę stosunków międzynarodowych na

Kończycom
grozi zagłada
120 domów 
przed zawaleniem sie

KATOWICE. ' Na Śląsku wzbudził* 
sensację wiadomość, że miejscowości 
Kończyce w  pow. katowickim grozi 
zagłada. Miejscowość ta, licząca 5.000 
mieszkańców znajduje się na terenie 
górniczym. W okresie okupacji Nieiń- 
cy, prowadząc rabunkow ą gospodar­
kę, wydobywali węgiel z obszarów, 
na których wybudowane są domy 
mieszkańców, nie zabezpieczając w yrą- 
bisk. W skutek tego nastąpiły ruchy 
Ziemi. Zabudowaniom grozi zawale­
nie się. Już obecnie wiele domów 
w  Kończycach zostało znacznie uszko­
dzonych. M ury pękają i  okna w ypa­
dają z ram , zniszczeniom’ ulegają rów­
nież framugi, drzwi, podtogi i  na­
wierzchnie ulic.

Sprawa ta  poruszona była  w Kato­
wicach na posiedzeniu Powiatowej 
Rady Narodowej, k tó ra  w  ubiegły 
piątek wydelegowała do Kończyc sp e ­
cjalną komisję. Na m iejscu stwiec- 
dzoiytł, że’ ponad 120-tu domom - grozi ' 
zawalenie się. W związku z ty to  ko­
nieczna jest natychmiastowa ewakua­
cja 4 rodzin z najbardziej uszkodzo­
nych zabudowań.

palekini Wschodzie, wystąpił w nim Z te­
zą, . to ' Stąny Zjednoczone postanów ^ 
oprzeć, się zafówno w dziedzinie gospodar­
czej jak i politycznej na Japonii, h nie na 
Chinach. W Związku’2 tylń liczony chiński 
przewiduje, że Stany Zjednoczone będą in- 
tetojrwnie rozbudowywać gospodarkę ja­
pońską, a udzielać pomocy Chinom tylko W 
minimalnym zakresie. ‘

Stany Zjednoczone chciały przez pewien 
czas uczynić z.Clfin swąs główną bazę na 
Dalekim Wschodzie, ale w mniemania poli­
tyków amerykańskich jest to obecnie nie­
możliwe Wskutek wewnętrznej sytuacji 
Chin, które stoją w obliczu katastrofy gós- 
pódarczej. ■

A utor. twierdzi, to  koła amerykańskie 
(zdają . tobie ‘ ąpraw% iż“C^Hy : w obecnym1 
stanje: ' są raczej kulą u nogi, niż pozycją 
dodatnią,’ a jednocześnie wiedzą, że z sy­
tuacji jakiej nie jnA wjMŚbia wobec' ko. 
■rupcji i niekompetencji rządu Czang-Klii - 
Szek.a.

Dopiero teraz
przedstawia Marshall 
swój projekt 
Kongresowi USA

WASZYNGTON. M inister Marshall 
przedstawił w  dniu wczorajszym na taj­
nym  posiedzeniu t Kongresu amerykań­
skiego szczegóły swojego projekiu „przyj­

ę c ia  z pomocą zniszczonym narodem  Eu­
ropy". Do *tego czasu projekt ten  nie 
był rozważany . na  posiedzeniach Kon­
gresu i Izby Reprezentantów.

W Czechosłowacji
nie wolno mieć
za dużo ziemi

PRAGA, W  dniu wczorajszym par­
lament czechosłowacki powziął 
uchwałę, na mocy której d ozw oli 
nym będzie w Czechosłowacji posia­
danie ziemi tylko do ilości 50 hekta­
rów. Jedynie majątki państwowe lpb 
stowarzyszenia publiczne będą ro* 
gły posiadać większe ilości ziemi.

Idziemy z
M umer dzisiejszy „Naprzodu Dolnośląskiego 

4 naSł czytelrijcy^Mora dn ręki, je st ostat-
Ąhn numerem tej gazety,. Nie znaczy to, aby Polska 
Ęartia Socjalistyczna naa DmhymotąsKu  miała zte~ 
^gno\yać z, wydawania „włąsnegą organu 
Wręczrprzeciwt&e. Po prześżtó dwóch ratach prac5* 
nasze j  „na Dolnym Śląsku stosunki zmieniły się do 
tego stopnia, że i nasze wymagania, a zatem 'i cale 
nasze życia musi ulegać stale zmianie, ulegać postę­
powi. ■' "

W czerwcu minęły dwa Tata, gcły oddafóśmy y 
pierwszy numer skromnego wówczas tygodni­
ka partyjnego naszym Czytelnikom. Przez te dwa lata 

zmieniło się wiele na Dolnym Śląsku. Przede wszy­
stkim zmieniło się to, ic  z Partii, Hcząćej kilkuśe^' 
członków, samych aktywistów, rozrośliśmy się do 
rozmiarów potężnej, przeszło stutysięcznej organizacji 
partyjnej. „Naprzód Dolnośląski" szedł zawsze wier­
nie krok w  krok z  całą Partią dó celu, wytkniętego 
przez Władze naczelne naszej Partii. Orgatif partyjny:*;
sta ra ł s ię  b y ć  za w s z ę  s i ln y m  m ię d z y  W F fi
jśwódzkim Komitetem Partii a terenowymi Komite- 
tami i  między członkami Partii W ogóle,

W iele pochwał zainkasowaliśmy przez te dwa la­
ta. Zagrzewały nas one do ditszej ■prący mi ctd 4 

sfflego polepszenia poziomu, naszej, gazety. . Było 
jednak:sporą ząrzu&ów. Jeden z<fyćh zarzutów skięi 
rdWany był przeciw nazwie gazety, Prawda. Nazwa 
ta istotnie nie jest 'fortunna,- Gramatycżhie;-jesi' W-'f- 
błąd, bo połączenie przysłówka z przymiotnikłem, 
a |niejednemu Czytelnikowi trudnoJj było Osłuchać’ 
się, i jeszcze tmdniej pogodzić z  tym  dziwolągiem 
językowym. Nazwą gazety  ̂ ou^sfgfa'u W gorących; 
dniach naszego powrotu do Wrocławia, chwili dzie-, 
jowej, która wolna była od sztucznego patosu; patos

posteptm
tenJpytęimtzyłJdi sam — jak zwykle zresztą —: póź­
niej',' Mimo braku patosu „Naprzód Dolnośląski'’ 

)nazwę swą otrzymał z porywóóf natury raczej pate­
tycznej, emocjonalnej, jako nawiązanie do chlybnycK 
itęadycji krakowskiego „Naprzodu”. Jego ojcami du­
chowymi byli dr Bolesław Drobner, mgr Stanisław 
Piaskowski i Jań Mazur, pierwszy przewodniczący 
organizacji. partyjnej 'we Wrocławiu, realizatorami 
zaś Karol Gamczarek i ja. Zarówno inspiratorzy jak 
i realizatorzy pragnęli stworzyć organ prasowy, któ­
ry nawiązałby do chlubnych tradycji swego imiennika 
H wysoko je podniósł. Czy się nam to udało — niech 
Czytelmcy nasi sami zechcą osądzić.

D laczego więc „Naprzód Dolnośląski’’ przestaje 
wychodzić, względnie zmienia swą skórę, sWe 

oblicze? .
*|jF ak już. na wstępie powiedziałem Partia nąsza 

lyj rozrosła się.Imśród stutysięcznej z- górą.niasy 
partyjnej przeważną ludzie, którym Partia, musj do­
starczyć gazety popularnej,, masowej — gazety, która 
poucza, zajmuje i Bawił „Naprzód Dolnośląski" taką 
gńzętą być nie m<kf — nie mógł jednoczyć wszyst­
kich tych w a r u n k i ,  już choćby ze względu na swią 
nazwę i na tradycje, które reprezentował.

D latego też kp ń czą c z  dniem dzisiejszym wy- 
' dawanie gazety partyjnej dla Dolnego Śląska 

pod ńaęwą „Naprzód Dolnośląski" prosithy Wszyśt- 
k ie k  naszych Czytmników t  Członków Polskie j Partii 
Socjalistycznej c  zachowanie dobrej pamięci o tym  
pierwszym dókuniĘącie pplskośjzj na Dolnym Śląsku. 
IjMjF y  zaś idziemy naprzód z ńowym organem par- 
mrmtyjnym, między najszersze masy partyjne, 
drogą d o  zwycięstwa naszej idei — powszechnej 
sprawiedliwości społecznej. Bronisław Winnicki

Fnworyzowiinie wczorajszych m a t o
przy udzielaniu pomocy żywnościowej

USA rezygnuje! z Chin
i wolę oprzeć się na Japonii
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II) walce
?  hydrą plotki
O przysłowiowej łatwowierności Pola­

ków można napisać tomy* Tę ujemną 
cechę naszego charakteru nie raz potra­
fili wyzyskać nasi wrogowie. W historii 
naszej, łatwowierność ta zwracała się 
przeciwko nam i była przyczyną wielu 
nieszczęść Całego narodu.

Z podziwu godną Żarliwością przyjmo­
waliśmy za dobrą monetę deklaracje 
tych, którzy głosili, że są  naszymi przy-., 
jąciółmi i  nie zwracaliśmy uwagi na. in­
tencje, kryjące się za takimi czy innymi 
oświadczeniami. Za. to z pożałowania 
godną ślepotą odrzucaliśmy prawdziwie 
dobrą radę lub pomoc od naszych rze­
czywistych przyjaciół, doszukując się 
podstępu lub zdrady.

Nie potrafiliśmy myśleć realnie, nie 
wierzyliśmy taktom, które często były 
Chlebem powszednim naszego bytu, o 
ile tylko były one niewygodne dla nas.

Sanacyjny reżim Polski .przedwojen­
nej -potrafił wmówić w nas legendę o, 
naszej mocarstwowośd i naszej misji 
dziejowej „przedmurza Europy". Legendę 
tę przyjęła znaczna część naszego naro­
du i żyła n ią  bo była wygodna i zada­
walała naszą próżność lub' w wielu wy­
padkach cieszyła nasz szowinizm naro­
dowy.

Wrzesień 1939 roku był gromem Z ja­
snego nieba. Kozwalił on świat naszych 
wyobrażeń 1 snów o potędze, nic nie po­
zostawiając w ich miejsce. Wydąwafo 
się, że twarda rzeczywistość okupacyj­
nych dni po wrześniowych wpłynie na 
otrzeźwienie i urealnienie doznawania i 
rozumienia wydarzeń.

Niestety, tak nie stało się. I wtedy 
naród nasz poszedł pó linii najmniejsze­
go oporu. W dalszym ciągu nie przesta­
liśmy wierzyć w rzeczy dla nas wygod­
ne, bez względu na ich nierealność. TO, • 
że nie poszliśmy na lep niemieckiej pro­
pagandy w poważnym stopniu było 
spowodowane takim nastawieniem. 
Wszystko, w co kazała nam wierzyć 
propaganda hitlerowska było dla nas 
niewygodne. Dlatego też w okresie naj­
większych zwycięstw niemieckich po­
trafiliśmy niefrasobliwie wiadomości o 
nich przymować, określając je lekcewa­
żącym słowem „lipa". Propagandzie hi-; 
tlerowskiej a nawet wiadomościom po-' 
chodzącym z radia sojuszników, które 
często nie kryło powagi sytuacji, potra­
filiśmy przeciwstawić naszą własną, 
szeptaną propagandę, w myśl której go­
dzina wyzwolenia była już bliska, Niem- t 
cy l ich satelici przegrywali na wszy­
stkich frontach, a w  okresie. 1939 —< 
1941 gdy sojusznicy ponosili klęskę za 

-klęską — my,  wyznaczaliśmy dziesięć 
nieprzekraczalnych terminów . w któ­
rych Anglosasi mieli przyjść do nas, 

JpifcąĆ.Wyzwolenie.
Skłonni jesteśmy zgodzić -się nawet, 

że w tym jedynym wypadku zamykanie- 
oczu' na rzeczywistość- dawało siły mo­
ralne, miało pewne dodatnie strony* 
Chociaż wiemy z własnego doświadcze­
nia, że wiele- złego .sprawiło to nieustan­
ne, nieoparte na żadnych realnych pod­
stawach „semopocieszenie się". Ciągłe 
zestawienie . faktów, z głoszoną przez 
szeptaną propagandę fantazją tworzyło, 
tzw. .huśtawkę nastrojów. Plotka okupa­
cyjna., miała swoich szermierzy, którzy 
jej służyli z chorobliwym zamiłowaniem, 
którzy „dla -podtrzymania ducha", z wy­
piekami na twarzy, opowiadali .nieraz 
niesłychane historie o wspaniałych zwy­
cięstwach. .

'Dziedzicznie obciążeni spuścizną plot­
ki okupacyjnej wkroczyliśmy w okres 
drugiej niepodległości.- Do walki prze­
ciwko, naszej młodej demokracji- prze­
ciwnicy używają wszystkiego rodzaju 
.broni

. W  pierwszym rzędzie , używają, naj­
bardziej elastycznej, i szkodliwej broni— - 
szeptanej propagandy, plotki. Ci sami, 
którzy broń tę cyzelowali w okresie 
okupacji, Często ze szkodą dla całego 
narodu, używają Ją teraz w walce pod­
jazdowej prowadzonej z państwem pol­
skim, rządzącym się nie po linii Ich fa­
szystowskiej mentalności.

Zdając sobie sprawę Z wrodzonego 
naszemu narodowi konserwatyzmu a 
nawet pewnej złośliwości, z Jaką przyj­
muje on wszelkie zmiany, przeciwnicy 
.postanowili wykorzystać te atuty i zo­
hydzić wszystko co demokratyczne i 
nowe, pomniejszyć i zaprzeczyć osiąg- 

- ńięćlóm Nowej Polski, i stwarzać Jej no­
we trudności.

.Ostatnio jesteśmy świadkami ich dzia­
łalności, w której ntę, cofają się przed 
niczym. Jednego dnia dowiadujemy się,

• że w Krakowie doszło do poważnych 
starć władz bezpieczeństwa z kolejarza­
mi, aby po przyjeżdzie do Krakowa 
stwierdzić, że tam mówi się o Wrocła­
wiu, jakoby u tas już nie było admini­
stracji polskiej a  władzę objęły wojsko­
we jednostki radzieckie. Ileż podobnych 
plotek kursuje. Np. ó zmianie. obcych 
pieniędzy bez wymiany, o olbrzymiej 
podwyżce cen; Chleba lub jego braku, 
który, powstał wskutek wywożenia .. go 
za granicę i wiele Innych plotek, co­
dziennie powtarzanych.

Jedno nas zdumiewa w tej akcji, że 
każdorazowo komentowana plotka, w 
'jednym mieścił , miała miejsce w innym 
tak odległym, że w danej chwili wiado­
mości tej nie można sprawdzić. Naj­
szybciej 1 najpewniej są przyjmowane 
plotki najbardziej niewiarygodne. Dzie­
je się to .tym łatwiej, że wszelkiego ro­
dzaju bajki rzadko kiedy napotykają na 
opór krytycyzmu, którego brak naszemu 
narodotvi.

Teraz nie będziemy rozważali jak 
szkodliwe są te plotki dla naszego or­
ganizmu państwowego i  jak często obra- 

' cają się one przeciwko ich kolporte­
rom — * Jest tó  bowiem sprawa oczywi­
sta, tym bardziej, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że są one rozpuszczane w spo­
sób zorganizowany. __________ ____

Funt szterlig kapitulnie przed dolarem
L i k w i d a c j a  s y s t e m u  
b a r i e r  w a l u t o w y c h

LONDYN. Z' dniem 15 bm. na rynku 
międzynarodowym obowiązywać będzie 
zasada wolnej Wymiany funtów  szterlin- 
g<Sw, Oznaczać to będzie, że kontrahenci 
W. Brytanii w  każdej chwili będą mogli 
się domagać, by należność z ty tułu trans­
akcji z W. Brytanją, k tórą  - otrzymali w  
fun tach '. azterlingacłi, została im  wymie­
niona na ctolary, innymi słowy kontra­
henci Anglii’ będą ’ mogli- wymienić na 
dolary należność W funtach szterlingach, 
otrzymaną za eksport do Anglii i użyć 
jej na import ze St. Zjednoczonych, Jest 
to zatem równoznaczne ze zniesieniem 
barier walutowych, które Anglia ustano­
wiła w  czasie wojny.

. Przyczynę tego ; niewątpliwie nieko­
rzystnego dla Anglii k ro k u ,i ewentualne 
jego konsekwencje ująw nia w Obszer­
nym artykule redaktor gospodarczy kon­

serwatywnego „Daily Telegraph” — Fran­
cis Whitmore.

Stwierdza on, że St. Zjednoczone, u- 
dzielając W. Brytanii pożyczki, postawi­
ły  następujące warunki, które Zostały 
przyjęte: ;

■ij Anglia zobowiązuje się w ciągu ro­
ku  -od chwili wejścia w życie układu o 
pożyczce, znieść wszelkie ograniczenia 
walutowe w  transakcjach bieżących.

2) Wszystkie kraje strefy szterlingo- 
węj, jak  Indie, Australia, Afryką Fołud- 
nioWa i Nowa Zelandia, będą miały wol­
ny wybór waluty (funty szterlingi lub 
dolary) przy zawieraniu bieżących , trans­
akcji, niezależnie od miejsca ich doko­
nania.

3) 'W. Brytania zgadza się na swobod­
ną wymianę i. prawo wolnego obiegu sald 
kredytowych z  tytułu długów wojen-

Trzeci dzień procesu „Lic e u m "

Co oznacza „AA”?
Zeznatra składa Ałenowicz

Trzści dzień procesu grt&y „Liceum" 
rozpoczął śię pd zeznań oskarżonego Ałe- 
nowicza, -młodego mechanika. Będąc V ak­
cji konspiracyjnej podczas okupacji, by) on 
pod- rozkazami „Żuka", który go wysyłał 
jako kuriera do Dyneburga, Rygi i War­
szawy. Do Żuka miał zaufanie, toteż gdy 
w listopadzie 1944 roku spotkał się-z Żu­
kiem w Lublinie, zgodził .się na kontynuo­
wanie pracy wywiadowczej.’ Żuk podkre­
ślił, że obowiązuje oskarżonego nadal przy­
sięga, złożona uprzednio t powierzył mu 
funkcję informatora z  terenu Lubelskiej 
Dyr. Kol.

Później przybył dc Warszawy ł utrzy­
mywał łączność z Sadowską, która w mar­
cu 1946 r. wydała idu rozkaz przygotowa­
nia się do wyjazdu -ża gratlłcę. Miał tern 
zawieźć zalakowaną .kopertę , z materiała­
mi wywiadowczymi o nieznane] treści. 
Wobec aresztowania Sadowskiej, Aleno­
wicz za' granicę nie pojechał. Wykonał na­
tomiast zlecenie Sadowskie] przerwania 
Pfacy na dwa miesiące, wypłacenia dotacji 
pracownikom i czekania na następcę,; któ­
ry miał być- przysłany z -zagranicy;

Prokurator w pytaniach poruszył spra­
wę bezpośredniego zwierzchnika oskarżo­
nego, pseudo '„Czad", k tófy W porę wyco­
fał się z jtoBspbóąjf.- Alenowicz nie umie 
wyjaśnić, dla.czego nie poszedł za przy­
kładem ,,.Cza<ta% Wspomina tylko, że Sła­
bo orientował się w polityce, ł

W toku zeznań Alenowicza po rąz pierw­
szy występuje nowe określenie, „AA", co 
ma oznaczać Armię Andersa.

Oslt ■ Mieczysław Błaszkiewicz przyznaje 
się do zarzutów.

Forty fikuwanie
rejonu Pekinu

PARYŻ. Agęnce France Presse do­
nosi t  Pekinu, że w związku z, sukce­
sami wojsk komuhistyczriycH rząd 
Kuomintangu wydał zarządzenie w  
sprawie budowy ■** fortyfikacji obron­
nych w rejonie Pekinu.

Osk. Stanisław Karotkłewicz przyznaje 
się do winy tylko częściowo. 1939 T, 
uciekł z  niewoli niemieckiej i wstąpił do 
partyzantki w augustowskim.

Zaprzecza, jakoby miał wydać Durskie­
mu rozkaż zamordowania żołnierza ra­
dzieckiego, przyznaje się natomiast do wy­
dawania fałszywych dokumentów,' twier­
dząc, że czynił to celem (jópomośenia lu­
dziom podziemia w ujawnieniu się i rozpo­
częciu normalne) pracy. Osk. twierdzi, że 
należał do*tej grupy Komendy WIN, która 
uważała, i ę  należy zaprzestać dalszej pra­
cy konspiracyjnej. - Osk. żałuje, że aię 
ujawnił stę w czasie „akcji Radosława" 
i powołuje się na rozkaz .płk, Rzepeckiego 
potępiający-tę akcję; . - •

nych na ogólną sumę 3.500 milionów fun­
tów szłedingów, znajdUjąjsych się już w 
posiadariiu .innych państw.

Cel tych narzuconych Anglii wąrun-. 
ków  — zdaniem autora artykułu — jest 
jasny. Chodziło o szybkie zlikwidowa­
nie zbudowanego przez Anglię w .cza­
sie pokoju, systemu. Pozostawienie Lon­
dynowi kontroli- nad zużyciem zasobów 
złota i -dolarów, należących do krajów 
wchodzących w  skład tego systemu,. da- 

; łoby . ekśportęrom brytyjskim  przewagę 
pąd konkurentem  . amerykańskim na 
rynkach .światowych., {Obecnie przewaga 
ta została zlikwidowana. . ,

Anglia zdając sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa, jakie kry ją  d la ' niej powyż­
sze zobowiązania, zdołała tylko częlfcio- 
wo je zażegnać, Ząwarła mianowicie 
ostatnio ze wszystkimi swymi głównymi 
dostawcami, szereg układów płatniczych, 
regulujących w arunki końWęrsji fiintów 
szterlingów- Na mocy tych układów każ­
da ze stroń zobowiązuje się wzajemnie 
do przetrzymywania waluty drugiego 
kraju  tylko do pewnej,ściśle- ograniczo­
nej sumy, z tym, że przekraczająca, tę 
stanę nadwyżka byłaby automatycznie 
płatna w  głocię.

Pb ważne konsekwencje może mieć dla 
Anglii również jej zgoda ha wolny obieg 
sald kredytowych z ty tułu długów wo­
jennych- Anglia, która w ogóle domaga 
się redukcji jej długów W ojennych, prag­
nęła by jeszcze przed 15 bm. zawrzeć 
chociażby tymczasowe porozumienie, ze 
swymi głóWńjńfti WiCrzy^elami (Hidtł«, 
Egipt), by zapobiec zwolnieniu znacz­
nych stan, posiadanych przez nich z ty-> 
tałU brytyjskich długów wojennych. Po­
siadało by to dla Anglii'olbrzym ie zna­
czenie. Jak  podkreśla bowiem Whitmore 
we- wspomnidbym wyżej artykule, zwol­
nienia w  jednym  roku nawet tak drobr 
nej sumy, jak  2 proc, długu, oddałoby 
w . rozporządzenie. .Wierzycieli zamorskich 
sumę 70 mil. funtów wtęrlipgóW, -którą 
w  każdej. chwiliWnogllby wymienić na 
doflary. Stanowiłoby to dla Anglii —- 
zaznacza Whitmore — Zbyt wielki cię­
żar nawet w  tym wypadku, gdyby -cała 
suma tych zwolnionych kredytów liniała 
być zużyta na opłacenie importu b ry ­
tyjskiego.

W  dniu zjazdu partyjnego

Kolejarze Dolnego Śląska mogą
być dumni z wyników swej pracy

W jw edw jiś' .Koic*«raj i  meinsi jżia-
.y  zjeżdzie uczestniczą denaci 112 Ról k o lejo w i; Edy 

P-tfM C T 8® W  m .J  2j#»d .aktywu kolejowego PPS we Wrócławiu, wzięli w |ń im
kół jtartyjnych, W. ciągu roku, pepe*4cy-: 

o d c ln b ń p ^ lW ą r ty S f  * *  POP»dao» dziesięńokromie, ęo .świadczy o ich z f c t^ o ś in a

; Ł- m  m ołw y: tą. me wspomnieć o pierwszych ekipach kolejny, którzy przywąpiK t ó  od­
budowy kolejnictwa na Dolnym Śląskui JUŻ w drugiej połowie marca r , V OkreśKgdr 
£ £ *  ? ^tocław i lała ńę krew żółnierza na froncie. V  pierwszej*
j S L l t *  r - e!vrij  Z**®6*1 *° płonącego Wrocławia i z  narażeniem 4a*nego* ŻTCWna- 
g m iW t  przystąpi do pracjr wsżyscy; od robotnika do dyrektora; często o gfodziriliło-

Dzięki ogromnemu wysiłkowi robotnika kolejowego udało się w szybkim tempie uruełńmić 
M  wśród kołejarzf i ludzie hiepożądT,^ 

z nich- dosięgła^ż
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Wizyta
floty USA
w  Turcji

- LONDYN. Jak  informuje radiostacja 
Ankara, naczelny dowódca brytyjskiej 
floty na Morzu śródziemnym, sir Alge- 
ron Willis, złoży wizytę rządowi turec­
kiemu W Ankarze,', gdzie będzie przez 
'pięć dni gościem prezydenta Turcji. ' 

Brytyjskie okręty wojenne: dwa lot­
niskowce i cztery kontrtorpedowce za-' 
winą- do portu w  Stambule w  poniedzia­
łek, 21 lipca.

Bez udziału Francji
zapadnie decyzja

o przyszłość! Ruhry
LONDYN. W najbliższym czasie <$> 

Waszyngtonu wyjadą na zaproszenie rzą­
du amerykańskiego przedstawiciele W. 
Brytanii celem omówienia szeregu kwe­
stii* związanych z produkcją węgla w  
Zagłębiu Buhry. - Jednym  z • najdonioślej­
szych zagadnień, które, prawdopodobnie 
zostaną tam  -poruszone, będzie sprawa 
nacjonalizacji kopalń w  Zagłębiu Buhry. 
W. B ry tan ią  jak  wiadomo, jest zwolen­
niczką nacjonalizacji tych* kopalń, pod4, 
czas gdy St. Zjednoczone gotowe są zgo­
dzić się na ustanowienie" powiernictwa 
niemieckiego nad kluczowymi gałęziami 
przem ysłu ' pod kontrolą dwustrefowej 
rady  gospodarczej, z tym, aby ostateczne 
załatwienie sprawy własności pozostało 
w z a w i e s z e n i u . »

W kołach londyńskich wyraża ’ się 
przypuszczenie, że W. Brytania przyj­
mie prawdopodobnie koncepcję amery­
kańską, jx>d tym jednajt warunkiem, iż 
kopalnie węgla i w  ogóle zakłady prze­
mysłowe Zagłębia Buhry nie zostaną po 
okresie powiernictwa zwrócone tym  by­
łym właścicielom, którzy dozbrajali Niem* 
cy hitlerowskie.

WASZYNGTON. Francja nie zostanie 
Obecnie zaproszona dó wzięcia . udziału 
w  rozmowach angio-amerykańskich' w  
sprawie Zagłębia Buhry. W kołach tu ­
tejszych twierdzą, że Francja jest wpraw­
dzie 'zainteresowana w  tej sprawie, ale 
dopóki nie dojdzie do fuzji strefy fran­
cuskiej ,źe strefami anglosaskim i, decy­
dujący głos w; Sprawię Buhry należeć 
będzie do W. Brytanii Zjediaóćzo- 
n y ć h .....- "

Upadek systemów

kolonialnych
przepowiada

prezydent Filipin
|  MANILA. Z ■'okazji pierwszej rocznicy 
niepodległości Filipin; prezydent Manuel 
Kókan, wygłosił przemówienie do f00.000 
3?ijipińćźyków, biorących Udział w  , uro­
czystości.

Bokan powiedział: „Teraz już jasno wi­
dać, -że systemy kolonialne rozsypują- się 
W gruzy wszędzie. Praw a ludów do .nie­
podległości -uznawane są przez wszystkie 
wolne' i oświecone mocarstwa. Bozumie- 
tny, że św iat nie może zaznać pokoju, je­
żeli połowa; ludzi byłaby niewolnikami".

Smutne/ cyfry T.

Jaki los czeka Pola zagranicą
W  Niemczech marnuje sią nasz wletki kapitał -  człowiek i

Prasa krajowa codziennie niemal do­
nosi, „Wracają Polacy * Niemiec; Znów 
do Dziedzic przybył iransport repatrian- 

' łów- z Zachodu...- I  ęhoć wróciło ich już 
setki tysięcy, choć nowi stale przyjeż­
dżają,za zachodnią naszą granicą.' pozo- 
ztały ich, jeszcze całe rzesze. Powiedzmy 
ło sobie otwarcie, znaczny procęni nie 
myśli w tej chwili o; powrocie do kraju. 
Mimo, że postawa ich może nam nieraz 
wydawać się niezrozumiałą, los i żyole

Nasze władze bezpieczeństwa, prowa­
dząc dochodzenie metodą „po nitce ;do 
kłębka", w każdym wypadku stwierdza­
ją, że ludzie od których wychodziły te 
pogłoski trudnili się nłmt zawodowo i 
działali ńa rozkaz faszystowskiej góry, 
której* ulublohą metodą walki jest osła­
wiona „akcja O" (akcja „opluskwianta"). 
W zwalczaniu Jef powinno wziąć udział 
całe społeczeństwo. Nie wolno nikomu 
być chociażby mimowolnym przenostcle- 
lem wiadomości, które nie mają nic 
wspólnego z prawdą, ale wiele wspólne­
go ze zbrodnią. W walce, z mącicielaml 
spokoju wewnętrznego naszego państwa 
nie może zabraknąć nikogo. Wspólnymi 
sitami urwiemy .łeb hydrze, a jej „ry­
cerze" znajdą miejsce w obozach, pracy

lej świeżej i dziwnej — bo często mimo­
wolnej i przypadkowej — emigracji pol­
skiej w Niemczech nią przesianą nas ni­
gdy interesować.

Nie rzucajmy jednak jakichś koncepcji 
poetycznych, a pozwólmy wprost wypo­
wiedzieć się im samym. Materiałem, na- 
iuramle* nie wyczerpującym całkowicie 
ięgó problemu, niech będą gazety, wy- 
dawąne w języku polskim w amerykań- 
skiąj strefie okupacyjnej Niemiec i „Kro­
mka — Niezależny Tygodnik -Demokra­
tyczny wydawany we Trankfurcie i „Sło­
wo Polskie" w Dachau-Dillingen.

„Słowo" ma dobrą szatę zewnętrzną i 
graficzną, zamieszcza liczne ilustracje, ma 
maść pociechę religijną i być rozrywką, 
„Kronika zasługuje na miano poważne­
go tygodnika Informacyjnego. Redago­
wana starannie i fachowo, unika prze­
jaskrawień, chce informować czytelnika 
możliwi# obiektywnie. W każdym też 
numerze znajdujemy nie mało informa­
cji o życiu w Polsce, p Ziemiach Odzy­
skanych. I choć stosunek do .tbolzkiej 
rzeczywistości" jest negatywny, „Kronika" 
unika sensacji politycznej. Jest rzeczowa.

Nas jednak w tej chwili interesować 
będzie jeden tylko wycinek —- życie Po­
laków w Niemczech. Nr. 17 „Kroniki" i  
dnia 27 kwietnia 1947 r. w artykule „Spra- 
wa« o*i#dlenia i zatrudnienia" pizze: 
„„.Pobył łu zapowiada się bowiem oięż-

ko. Dotychczasowe perspektywy fie da- 
ją gwarancji, że Polacy decydujący się 
na pobyt poza granieami kraju Ibędą 
mieli lekkie życie i łatwe jego waiunki. 
Jęst bowiem, wręcz odwrotnie i o iytn 
każdy ż pozostających musi dobrać wie­
dzieć."

A nieco dalej: „Gdziekolwiek się znaj­
dujemy, praca nigdzie nie będzie lekka." 
„Należy przy tej sposobności jak rtąjbar- 
uztjj stanowczo.i gorąco ostraeć wszyst­
kich przed werbunkiem do tzw. „dzikich 
wyjazdów* organizowanych szczególnie 
przez różne- kraje poza europejskie; Wer­
bunek ten posiada wszelkie cechy handlu 
biatymi niewolnikami, ponieważ iiiektó- 
rzy agenci prowadzący werbunek ostat­
nio także na terenie Niemiec, nie zewie- 
rąją j z, nikim żadnych umów i nikomu 
nie dają żadnej gwarancji co do todzaju 
pracy, warunków*- płacy i ubezpieczeń 
socjalnych."

Bardzo charakterystyczny jest inny ar- 
łykńT pt. „Walka o jutro1* Jana Krawca, 
z którego przytoczymy kilka wyjątków: 
, /.Nie ulega wątpliwości, że warunki 

dzisiejsze różnią zfę znacznie od warun­
ków- zptzed lat ztu. Wielka Emigracja 
ucieleśniała w sobie najwyższe wartości 
1 idee. narodu. Była prawdziwym jego 
sumieniem i mózgiem. Punkt ciężkości 
walki i życia narodu znalazł się wówczas 
na obczyźnie, Obecni# ,punkt ten znaj-

duje się w Kraju. Emigracji przypadła 
więc rola skromniejsza. Ale czy spełnia 
ją ona? Czy posiada chociaż pełną 
'świadomość jaką jest ta rola?

2Ibyt wid# faktów i zjawisk wskazuje 
na to, że Emigracja nie posiada skonkre­
tyzowanych Zarysów drogi, którą iść za­
mierza i, którą iść musi, jeżeli nią-chce 
zasłużyć na potępienia historii.

W atmosferze, którą oddycha uchodź- 
otwo, zbyt wiele jest czadu, uniemożli­
wiającego jasne spojrzenie na teraźniej­
szość i przyszłość z rozumne: podejście do 
zagadnień."

W  innym  numerze znajdujemy przykrą 
dla nas statystykę (z artykułu Stanisława 
Zębaty Demokracja w negliżu" Tif 9/tOl, 
18. III. 1947-:....A oto cyfry z jednego ty l­
ko więzienia w  Stadelheim:
Ogólnie:

Niemcy . . . , , , , . 30%
Cudzoziemcy ........................70 %

_ . : * -Razóm 100-%- -
Cudzoziemcy: * . -

Z obecnie łowieckich łere- 
nów , (Rosjanie, Ukraińcy, . : 
Litwini, Łotysze itp.) . . . 25 %
Polacy -t . . . . . .  . 50%
Reszta (Jugosłowiania, _Ru- 

. muni, Gracy, Włosi, Wę- 
grzy itp.) . . . . . . .  25%

Z tych przytoczonych kilku wypowie­
dzi, a łatwo znąiaźiibyśmi ich więcej, 
wynika jasno, że łam w Niemczech mar­
nuje się nasz wielki kapitał — człowiek.

Nikt nie głosi, że życie w Polsce jest 
dziś; łatwe.' Ale pracujemy u-siebie. A 
tamci z Niemiec, w najlepszym razie 
znajdą się W kopalniach Belgii czy Fran- 
ciii, w puszczach Kanacjy, na plantac :jacK 
Yenezueli, czy Brazylii. T. Trzciński



161 (454) NAPRZÓD DOLNOŚLĄSKI Str, S

I n k  ż u j e  E c i i m  Ś l ą s k
Przykład dla wszystkich

Ofiarna praca załogi huty w  Kaławsku

Z  ż y c i a  (Pi
* * * * * * * — <— I W , ■ ■ u i i*fuiwrt

Szkoła partyjna
W dniach 2, 3 i 4 lipća 1947 r. odbył się 

przy Pow. Kom. PPS w Ząbkowicach Ślą­
skich, kurs I-szego stopnia Szkoły Partyj­
nej.

Wykłady Odbywały się w godz. 19-22 i 
obejmowały historię Partii. Próg tam (tow. 
Węgrowicz) 1 statut (tow. Pietrow z CKW)‘ 
Kurs przesłuchało 41 towarzyszy, którzy 
składają egzaminy w Odstępach parodnio­
wych, a to cjelem dania im możności odpo­
wiedniego przygotowania się.

W pierwszym dniu złożyli Jeż egzamin z 
wynikiem pomyślnym następujący towa­
rzysze: Kazimierz Kufel, Felicja RosinkóA, 
Józef Paszkiewicz i Franciszek U li |> Cu­
krowni Ząbkowice), Józef Swidłowski, Bro­
nisława Kisielowa (z Państw. Wytw. Urz. 
Teletech.) Bolesław Uss, Bronisław Kozioł 
i Adam Kaleciński (Z Fąbr. Traktorów). Za­
interesowanie Szkołą Partyjną duże. Towa­
rzysze, którzy wysłuchali I kurs chcą prze­
słuchać U kurs .przed przystąpieniem do 
egzaminu.

W najbliższym czasie zorganizowany zo­
stanie II i następne kursy zarówno w mie­
ście jak i w terenie.

Odprawa aktywu
W dniu 6 lipca 1947 r. odbyła się odpra­

wa aktywu PPS Pow. Ząbkowickiego.
W sali zebrać Pow. Kom. PPS udekoro­

wanej emblematami partyjnymi 1 sztanda­
rami Komitetów 1 Kół zebrali się delegaci 
Komitetów i Kół partyjnych.

W odprawie wzięli udział: członek Rady 
Naczelnej PPS tow. Butlow, delegaci CKW 
tow. tow. Pietrow, Cichecki i Bogusz.

Referat polityczny wygłosił insp. CKW 
1 członek Rady Naczelnej tow. Gustaw But­
low, referat organizacyjny — I-szy sekre­
tarz Pow. Kom., tow. Jan Węgyowfcz. Po re­
feratach wywiązała się żywa dyskusja, 
świadcząca o konieczności organizowania 
częstych i systematycznych zebrań.

Wręczono sztandary nowo zorganizowa­
nym Kołom. Uchwalono rezolucję, popiera­
jąca w całej pełni działalność'! stanowisko 
CKW PPS. Odśpiewaniem hymnu partyjne­
go i wspólnym obiadem zakończono w mi­
łym nastroju I uroczystą odprawę aktywu 
Ząbkowickiego.

Czy to możliwe?

Na ostatnim posiedzeniu Po wiat o wiej Rady 
Związków Zawodowych w Jeleniej Górze, jo* 
den i  delegatów zawiadomił • żebranych, że

Uczniowie 
szktr zawodowych
to w w  ekszosci

młodzież robotnicza
Uczniowie szkół zawodowych na terenie 

Ziem Odzyskanych są w większości młodzieżą 
robotniczą.
a Na ogólną liczbę około 10.000 uczniów mło­
dzież robotnicza stanowi 76,5%, młodzież wiej­
ska 18,7%, inteligencja 4,8%. W tej liczbie 
mieści się:. 53,8% autochtonów',' 31,8% osad­
ników i 14,4% repatriantów.

Mieszkańcy Świebodzic w powiecie Świd­
nica pb długim oczekiwaniu; nareszcie o- 
trzymali nakazy płatnicze za ̂  meble i urzą­
dzenia sklepowe, ' warsztatowe itp. Lecz 
wielkie jest rozgoryczenie pracowników,

Za dnźo dzieci
f  !

w Świeradowie
Dla trzydziestu
zabrakło kartek
iyw  n ościowych

2  takim pytaniem zwracają się do nas 
mieszkańcy Swieradbwa-Zdróju, 'którzy nffe 
otrzymali dla SWych dzieci kartek żywnoś­
ciowych. Pokrzywdzonych, jest 3Ó\ dzieci. I 
jak nas‘,ih1ł0^ ió ją  to nie jest pierwszy wyż 
padek. Podobno ną .zapytania zaintereso­
w a n y c h 1— referat Aprowizacji przy Za­
rządzie Miejskim w Świeradowie Zdroju 
wyjaśnia, że Aprowizacja przy Starostwie 
w Lwówkuy nie przysłała im kartek,

Ale dlaczego? Trzeba podać istotne por 
wody, bo przecież nie było wypadku, żeby 
Ministerstwo . Aprowizacji nie wydało żą- 
danęj ilości kart żywnościowych, motywu­
jąc to np. nadmierną ilością mieszkańców, 
w tym wypadku dzieci.

Sprawa jest zastanawiająca i winna być 
publicznie wyjaśniona; dlaczego 30 dzieci 
w Świeradowie.. nie otrzymało kartek żyw­
nościowych!

E .N .

Na terenie miasteczka znajduje się du­
ża huta szkła, k tóra uległa prawie cał­
kowitemu zniszczeniu podczas działań 
wojennych i jedynie we względnym Sta­
nie zachował się generator gazowy..

Dużo trudu i starań kosztowało całko­
w ite odbudowanie tej huty, k tórą w  
chwili obecpej pracuje pełną parą, zwięk­
szając systematycznie swoją produkcję. 
Należy dodać, iż została- ona uruchomio­
na bez żadnych kredytów poza- pieniędz­
mi, które otrzymywano na opłacenie ro­
bocizny. Własnym przemysłem organizo­
wano z rozmaitjrch zakładów części ma­
szyn, k tóre kiedyś należały do h u ty  ą 
zostały ‘rozwleczone po całym okolicz­
nym terenie, dopasowano i dorabiano bra­
kujące części i, ostatecznie stanęła jedna 
wanna półautomatyczna. W bieżącym tośj, 
ku rozpoczęto produkcję butelek dla Mo-| 
nopolu Spirytusowego. ;

W miesiącu marcu wyprodukowano już 
półlitrówek 89,405 sztuk, litrówek 34.528

(Jz.) W sali konferencyjnej Starostwa Po­
wiatowego w Jeleniej Górze odbyło. się 
zebranie 3;ch komisji społecznych. Celem, 
tego zebrania było... zawiadomienie tych 
trzech komisji o. powstaniu czwartej, a mia­
nowicie Społecznej Komisji Kontroli Cen.

w Kowarach i w Turońsku maję być zamknię­
te kina. Jako powód podał...| deficyt 'jutowy.5 
Dziwny jest'ten powód. Nie dyszeliśmy jesż-: 
cze o kinie ,które by nje przynosiło docjięau. 
A jeśli nawet kino w Turońsku jest deficyt o.'; 
we, to jako przedsiębiorstwo państwowe nie 
może być zamknięte.

Tak Kowary jak i Turońsk są tó miejscowoś­
ci uprzemysłowione, posiadające wiele fabryk, 
których pracownicy sę członkami związków za­
wodowych i wykupili specjalne legitymacje ki­
nowe (najpierw musieli zapłacić po kilkaset 
złotych za fotografie.) i  wymagane kupony w 
cenie zł. 110 od osoby.

Co zrobią z legitymacjami, jeśli istniejące 
na ich terenie king zostaną zamknięte? I jaka 
inna rozrywka kulturalna jest przewidziana; 
dla nich? Sądzimy, że „Film Polski" oficjal­
nie' wypowie się w tej sprawie. ,

którzy mają płacić za meble od kilku do kil­
kunastu'tysięcy złotych, w pięciu ratach. .

Trudno .sobie wyobrazić, aby obywatel ąa-. 
rabiający 3 — 5 tys. zł miesięcznie płacił 
łatę, sięgającą potowy jego zarobkó;w.

Właściwie w jakim celu specjalna komi­
sja szacowała i każdemu mieszkańcowi 
szczegółowo -określiła ile może posiadać 
mebli i wyznaczyła tzw. nadmiar, przezna­
czony do dyspozycji. OyL, a który jest wy­
mieniony w nakazie i objęty mnożnikiem 40.

Nakazy płatnicze tytany obejmować tylko 
meble przeznaczone dó użytku właściciela, 
a nie nadmiar, który OUL powinien zabrać.
' Stosowanie innych norm jest dla świata 

pracującego w - Świebodzicach * wysoko

To wstyd!
Dworzec kolejowy
w Jeleniej Górze
nie posiada

przechowalni bagażu
Jelenią Góra jest dużym- ośrodkiem tury- 

stycznym, do którego przyjeżdża wici* -wycie­
czek i tysiące turystów. Ludzie.ci pragną obej“- 
rżeć miasto, ale chodzić z bagażami niewygód.

Przechowalnie bagażu istnieją na każdej 
większej stacji. Prawdopodobnie tylko Dworzec 
Główny w Jeleniej Górze nie posiada przecho­
walni bagażu. Trzeba^ pomyśleć o jej stworze­
niu i to jak naprędzejt

sztuk. W kw ietniu zaś zdołano wyprodu­
kować znacznie więcej. W m aju produk­
cję zwiększono blisko o 150 procent pro­
dukcji w .marcu: -

Jest to zaledwie 60 proc. planowanej 
produkcji, Przesżkbdy w1 osiągnięciu 100% 
to często wielogodzinne przerwy w  dosta­
wie prądu i ciągle płynny niewysakolony 
personel. Poza tym wszystkie surowce, a 
nawet piasek musi huta sprowadzać z da­
leka, co często działa hamująco na pro­
dukcję ze względu na częste opóźnianie 
się transportów. -

W hucie pracuje wyłącznie personąj 
polski, k tóry postawił sobie za zadanie! 
aby w tym  jeszcze roku wyremontować 
drugą wannę autońjątycąną, która uw iek- 
krotni produkcję. W ciągu bieżącego ro*5 
ku postawi się również drugi generator, 
& zsżen y  magazyn , su ro w co w y ,w łasn ą ; 
bocznicę kolejową. Hutą posiada nadto 
własne doimy mieszkalne z ogródkami dla 
pracowników, świetlicę * i łazienki.

Do tej ppry Jelenią Górą posiadała 
3 komisje o podobnej nazwie tj. Komisję 
Notowań Cen, Komisję Doradczą i Komisję 
Cennikową. Jaki jest . ich zakres działania 
— nikt nie Wie z wyjątkiem tej, która u- 
stala co tydzień ceny.

W nowej komisji mieszkańcy miasta ."po­
kładają wielkie nadzieje, że paskarskie 
ceny przestaną gnębić świat płacy.

Dó kompetencji nowopowstałej komisji, 
będzie należało sprawdzanie . czy wszyscy’ 
kupcy stosują się do jej zarządzenia iip. 
czy ceny towarów są uwidocznione na wy­
stawach, czy. nie pobierają cen wyższych 
aniżeli są ‘przewidziane w cenniku, ćży nie 
magazynują towarów i czy nie odmawiają 
ich,- sprzedaży. Kozge®ftćfeep^to':-dotyczy ; 
szczególnie kąpców z branży; spożywczej i 
wędliniarskiej: iM

Po ustaleniu właściwej jnarży zarobko­
wej dla - wszystkich btanżj.‘ Specjalna Ko-, 
misja KohtłoH Cen' zainteresuje śię zarob­
kiem krawców, szewców i innych wolnych 
zawodów. *** ■ f ' '  \

Przewodniczącym tej komisji, jest mgr. 
Sojecki. 5

W czasie dyskusji, omówiono' prace in­
nych komisji. Między innymi okazało Się, 
że członkowie Komisji Notowań Cen nie ! 
odbyli żadnego posiedzenia i nie wiedzieli 
w jak i sposób mają zabrać się do pracy. 
Cech rzeźników w Ogóle nip był zapraszany 
na posiedzenia ustalania' cen i ceny wędlin 
ustalano, poza Komisją.

Nowa komisja świadoma swych zadań, 
rozpoczyna walkę ze spekulacją, broniąc 
interesów ludzi pracujących.

krzywdzące, tym bardziej, że w Świdnicy 
stosowano stawki o 50% niższe.

Sprawę tę QUL powinien zbadać i  załat­
wić po linii interesów klasy pracującej. A 
jeżeli pominie tę sprawę milczeniem i nie 
zrewiduje nakazów płatniczych skrzywdzi 
pracujących — a na siebie ściągnje wiele 
kłopotów, związanych'ze 'zwózką i sprzeda­
żą mebli.

Celem stworzenia możliwie, najlepszych wa­
runków życia dla rodaków, powracających do 
kraju z tułaczki na obczyźnie, Rząd K. P. u- 
dzieła reemigrantom wydatnej'pomocy budow­
lanej. '

Ną terenie województwa wrocławskiego, sta­
nowiącego jeden z największych ośrodków o- 
sadnictwa powracających do kraju- Polaków, 
uruchomiono pokaźne kredyty oraz dostarczo­
no reemigrantom z Jugosławii i Francji więk­
szej ilości szkła okiennego, kitu, budulca 
drzewnego, wapna itp. Ponadto zorganizowano 
fachowe drużyny robocze, złożone z cieśli, mu­
rarzy, zdunów, Stolarzy, które niosą pomoc re-

Żary wałcza ze spekulacia
W ubiegłym tygodniu odbyło się zebranie 

kupców, na którym omówiono sposób walki z 
nieuczciwym handlem 1 nadużyciami. Wszyscy 
kupcy zobowiązali się wziąć udział w walce ze 
spekulacją, paskarstwem i wszelkimi przejawa­
mi szkodnictwa społecznego.

W czasie zebrania sędzia Sądu Grodzkiego w 
Żarach wygłosił referat prawny.

Przewodniczący Rady Zakładowej Wiś.- 
niewski, młody, energiczny hutnik skar­
ży się jednak n a  brak kina i trochę na 
bibliotekę, któfcą ótrzym ałaTiuta od Źjed- 
noczenia. Zawiera ona jedynie książki na-, 
ukowe i ani jednej beletrystycznej. Nikt 
z niej I praw ie nie korzysta . . .  'Ludzie 
po pracy pragną lżejszej .lektury.

Harcerze r e p f o r W a  Ż ry
Ojcow e  miasta
C z y  w a m  nie w styd?

Harcerze z Poznania w przejeździe zwie­
dzali Żary. Oburzeni byli ogromnie, gdy zoba* 
czyli. W mieście wiele, nazw niemieckich, któ­
rych w i ciągu dwóch lat ojcowie, miasta nie 
mogli usunąć.

Harcerze postanowili radykalnie „zrepoloni- 
zować" Żar/, Akcję tę przeprowadzili nocą, 
niszcząc wszystkie, pozostałe napisy niemieckie.

Jedna, pracowita ńoe harcerzy, radykalnie 
załatwiła się z zagadnieniem, nad którym oby;i 
watele miasta, często dyskutowali, stawiali 
wnioski., i zapewne wnosili rezolucje.

Dobrze byłoby, żeby ci harcerze zwiedzili, 
wszystkie miasta { . miasteczka Dolnego Śląska: 
i przeprowadzili podobne akcje. ;

W pierwszych dniach czerwca otwarto' 
przedszkole i. żłobek P. Z. P. L. Nr 14 
„Wisła", w obecności władz, państwowych, 
szkolnych, partyjnych oraz naczelnego dy­
rektora P. Z. P. Ł. „Wisła" ob. Zabiełły.

Pom yłka cży
lekceważenie
C zy  nikt- nie pono i r
odpowiedzialności
jeżeli nikt

nie umarł
W aptece w Strzelinie wydarzyła się 

podobno „mała pomyłka”. Lekarz wydał 
receptę na zastrzyki z glukozy, tymcza­
sem apteka wydala cale. chlor., jako lep­
szy środek zastępczy.

Ten „lepszy środek” spowodował o  pa­
cjenta po trzech zastrzykach podwyższe­
nie tem peratury dó 40 stopni i zdrowego 
człowieka położył do. łóżka.

P rokuratura będzie zastanawiała się 
nad tym, kto ma ponosić koszta leczenia, 
ponieważ właścicielka apteki oświadczy­
ła, że jeśli zastrzyki nie spowodowały 
śmierci, więc wszystko jest w porządku 

.i ona nie ponosi żadnej odpowiedzialno­
ści.

A gdyby, pacjent umarł, czy wymierzo­
na kara za niedbalstwo czy lekkomyśl­
ność zrekompensowała by krzywdę, w y­
rządzoną najbliższej rodzinie i inne stra ­
ty, stąd wynikłe?

emigrantom przy odbudowie zniszczeń wojen­
nych,. . . . . .  . ,
- Reemigranci korzystają również z bezpłatnej 
pomocy fachowej i porad technicznych, udzie­
lanych przez placówki, podległe Ministerstwu 
Odbudowy.

Pow. Komitet rozpoczął swoją działalność 
we wrześniu 1946 r" Przewodniczącym został 
wybrany Stanisław Piekarowicz.

Mimo zdekompletowania zarządu Powiatowy 
Komitet O. W. osiągnął W dotrę rezultaty swej 
pracy. '

Zebrano w gotówce i w naturze od 
dnią 1 - października 1946 r, do dnia 1 czerw­
ca 1947 r. 1.687.048 złotych. Rozprowadzono 
pokwitowań pamiątkowych na sumę 436.650 
złotych.

Ponadto rozprowadzono nalepki na rzecz

Społem wyjaśnia
W  związku z notatką „Jaką politykę cen 

uprawia Oddział Mleczarsko - Jajczarski 
„Społem" we Wrocławiu, która ukazała się 
w „Naprzodzie Dolnośląskim" w dniu 26 
czerwca 1947 r .N r  146 (439) przesyłamy na­
stępujące wyjaśnienie:

Powszechnie znany jest fakt, i i  produkcja 
masła na tut. terenie jest minimalna, że 
pokrywa zapotrzebowanie tylko w 6 -3  8%. 
Resztę sprowadza się z innych terenów.

W czasie od 24 — 30 V. br. największe 
ośrodki produkcyjne t, j. Wojew- Poznań­
skie 1 Pomorskie nie dysponowały , nadwyż­
kami niasła i nasz Oddział otrzymał tylko 
małe ilości z tych ośrodków, wskutek cze­
go nie tylko we Wrocławiu, lecz na całym 
te repie Okręgu- Doi.' Śląska masła mleczar­
skiego było brak, co stwierdziła również 
tut. prasa, a cena masła dochodziła zł. 600 
— 650 za 1 kg (Wrocław, Wałbrzych, Dzier­
żoniów, Jelenia Góra).

Masło załadowane w dniu 3. VI. br. w 
Warszawie nadeszło dopiero dnia 9. VL br, 
kiedy cena hurtowa na naszym terenie wy­
nosiła zł 550, i  po tej cenie Oddział sprze­
dawał masło przez 1 dzień, obniżając na­
stępnie cenę na zł. 530 I zł. 510, mimo, że 
masło to kosztowało łącznie z transportem 
żł/ 545.80.

Ponadto Oddział —■ nie dysponując do­
stateczną ilością niasła z produkcji - m iej-' 
scowej — nie zawsze może ją stosować w 
tym samym czasie na tut. terenie. Może to 
czynić z opóźnieniem 3 -w 4 dni, ze wzglę­
du na transport 'kolejowy.

Należy. również podkreślić, że cena jaj 
rzuconych przez nas na tu t  rynek w maju 
i czerwcu była nie tylko niższa od cen 
kształtujących się we Wszystkich innych 
województwach, wyłączając Woj.' Białostoc­
kie, lecz była również niższa od cen żą­
danych . przez producentów (chłopów na 
tut. targach).

„Społem" nie. tylko orientuje się w 
najprymitywniejszych zagadnieniach i nie 
ty łka dobrze rozumie rolę, jaką powinna 
spełniać spółdzielczość w dziedzinie regu­
lowania cen, 'lecz również dobrze rozumie 
zadania, jakie stawia spółdzielczości mar­
ksizm w walce o nowe formy współżycia 
ludzkiego, o społeczne fc-rmy pracy ludz­
kiej i- o zwycięstwo planu i organizacji nad j 
kapitalistyczną anarchią.

Po poświęceniu żłóbka zabrał głos in­
spektor szkolny, podkreślając fakt, że w o- 
becnym .okresie powojennym z powodu-wy­
niszczenia potencjału ludzkiego, muszą pra­
cować poza domem także i kobiety, a mat­
ka pracująca nie może dać dziecku taj o- 
pieki, Jctórą dać powinna. Dlatego też na 
przedszkolach i żłobkach spoczywa ciężar 
wychowania młodego pokolenia. By to wy­
chowanie było celowe, należy dziecku 
stworzyć odpowiednią atmosferę i przygo­
tować je do przyszłego życia w gromadzie. 
Inspektor szkolny podziękował dyrekcji P. 
Z- P. Ł. „Wisła" i  kierownikowi admini­
stracyjno - handlowemu ób. Wolszlegiero- 
wi za trudy położone nad uruchomieniem 
budynku, podkreślając zasługę wobec -pań­
stwa i wdzięczność matek.

Budynek posiada ładne pokoje, częściowo 
przeznaczone dla niemowląt, częściowo dla 
dzieci starszych- Otcczony jest ogrodem, 
którego część jest przeznaczona na ogród 
warzywny, a część na trawnik na zabawy 
dla dzieci. Pośrodku trawnika stanąć ma al­
tanka, której niestety jeszcze nie zdążo­
no zbudować z, braku funduszów. '

Pierwotnie budynek ten był własńością 
władz szkolnych. Do cbwiU otwarcia żłobek 
fabryczny mieścił się w kilku pokojach fa­
bryki, które dawały schronienie odpowied­
nie tylko w okresie zimowym. Duszne i cia­
sne, w okresie letnim, nie spełniały wyma­
ganych zadań.

Nowootwartemu żłobkowi f przedszkolu 
życzymy, a b y  wychował dzieci ąa  zdro­
wych i pożytecznych obywateli.

Juz w przyszłym tygodniu
będzie gaz
w Legnicy

Dyrekcja Gazowni Miejskiej przeprowadza 
intensywne prace, mające na celu w jak naj­
krótszym'czasie usunięcie wszystkich przeszkód 
w dostarczeniu mieszkańcom miasta gazu." O* 
becnie przyłączono już bardzo dużą ilość kon­
sumentów do- sieci gazowej. Prawie, że cała 
dzielnica poza rzeką Kacubą już w przyszłym 
tygodniu otrzyma, gaz, który jest już doprowa­
dzony z Wałbrzycha do zegarowni.

Planuje się oświetlenie śródmieścia i pozo­
stałych dzielnic miasta.

Z oświetlenia gazowego korzystać będzie 
całe miasto już w przyszłym miesiącu.

Odbudowy Warszawy na sumę pół miliona 
złotych.

Są to rezultaty imponujące z uwagi na to, że 
powiat lwówecki, zwłaszcza jego północna część, 
zestal wskutek działań wojennych, bardzo znisz­
czony. Dość Wspomnieć, Że miasto powiatowe 
Lwówek śląski zostało zniszczone w 40®/o»- 
j Na Zjeżdzie Powiatowym,. Delegatów Kom> 

Odb. m. st .Warszawy, który owy) się w 
czerwcu, postanowiono w bieżącym roku je­
szcze energiczniej zabrać się do pracy i wciąg­
nąć do niej jak najwięcej ludzi.

Dwa kina zamknięte z powodu... deficytu

Świetodzianie nie mogą tyle płacić za mebla
Czy O. U. L. nie zmieni decyzji

Komisje... komisje... komisje..,

1 leszcze Jedna komisja
czyli, ze do czterech razy sztuka

Pomocy budowlanej dla reemigrantów
udziela Ministerstwo Odbudowy

W trosce o dziecko robotnicze
Otwarcie przedszkola i Żłóbka

w fabryce „W ista" w Marciszowie

Lwówek Śląski dla Warszawy
Komitet Odbudowy Warszawy pracuje



^Powiaółka filozoficzna
i- - - ócenariuóz filmowy
( ' f lo & H to w a  <2 J a n e m  " K o i ł e m )

Drukujemy trzy wiersze Stanisława Kowal* 
czyka, redaktora konspiracyjnego tygodnika 
satyrycznego „AfosfcU" i współpracownika in­
nych pism podziemnych, zamordowanego 
przez Niemców w sierpniu 1944 r.

Stanisław Kowalczyk

J r y ó y
Ostre w zapachu jak marynaiy 
od świtu wcześniej 
żółto zakwitły smukłe irysy 
pośród czereśni.

Przy studni zimnej, jak oddech sachodu 
w  marcu lub październiku, 
jak wyrzucona se złego wiersza 
garść wykrzykników.

'Tliedziela
Kiedy na msze idą dziewczyny " T
tym gościńcem w zielony wyżłobionym kanion 
do kościoła z czerwonej cegły i  białego jak ser jaśminu 
tozmawiają ze świąlym Franciszkiem — litanią.

A wieczorem leniwym i dusznym, 
gniotąc w udach niepokój jak orzech, 
na piersiach gorących rwą bluzki, 
chciwe zatrwoźeń.

Jak  tv Leóie
( Coraz jest gorzej, co dnia jest trudniej 

i  jakoś chłodniej i jakoś ciemniej.
Po cóż tak miłość naszą użmudniaó 
daremnie? 1

i  ^  'Maj dawno minął. Teraz już wrzesień.
Pozwól — odejdą. Ja szczęściarz i leń  
wiem, żó w miłości mojej — jak w lesiet 
wciąż mniej w niej słońca, wciąż większy 
cień.

s4kiuaiia kulturalne

Jeden Z najwybitniejszych reprezen­
tantów dzisiejszego świat* literac- 

J  kiego w Polsce Jan Kott przebywa 
Obecnie we Wrocławiu. Autor świetnego 
zbioru szkiców krytyczno-literackich pt. 
„Mitologia i realizm", tomu felietonów „Pb 
prostu", dwóch zbiorów tłumaczeń z  pi­
śmiennictwa francuskiego i szeregu broszur 
publicystycznych (ostatnio -np. ukazała się 
nakładem „Książki" broszura „O Awansie 
społecznym") wziął udział jąko dyskutant 
w ostatnim „czwartku literackim". Po 
,,czwartku" udało nam się uzyskać u zna­
komitego krytyka wywiad na Aktualne te­
maty z zakresu jego działalności.
' — Jakie są pańskie plany tut najbliższą 
przyszłość?.
’ — Zamierzam wyjechać' jesienią ńa cały 
rok do Francji j zaszyć się w uśtrpnjiej, Gre- 
noble, aby tam przygotować się do' habili­
tacji, pisząc drugi tom..„Mitologii i realiz­
mu" poświęcony powiastce filozoficznej.

— To znaczy, że chce pan oddać się stałej 
pracy uniwersyteckiej. Ale chyba nie wycofa, 
się pan z publicystyki? '

— Nie. Pracę habilitacyjną opublikuję, 
jako zbiór artykułów podobnie jak „Mito­
logię i realizm", która posłużyła mi ' aa  db- 
ktoryżacjl.

— Łzy nie zechciałby pan bardziej wtajem­
niczyć' nas w treść tego zamierzonego zbioru?

Gdy w „Mitologii i realizmie" zająłem 
Się pisarzami — fałszywymi nauczycielami 
naszego pokolenia literackiego, w tym dra- 

1 gim cyklu, -Sziców chcę opracować pozy­
tywne postacie pisarski?, które mogą słu­
żyć za wzory dla Współczesności. Będzie 
się to Więc odnosiło do połowy, wieku 
XVIII,, okresu rozwoju powiastki filozoficz­
nej Diderota i Woltera.' Chcę tam bronić 
swej stałej tezy, że literatura kształtuje się. 
pod naciskiem klimatu społecznego, że rze­
czywistość społeczna określa • nie' tylko 
treść, ale i formę literatury.,  Choć wjęc, 
książka będzie tyczyła Wieku XVIII We

s  w r o c l a w ó k i e j  ó c e n y

$lt>ietm artystka g IRENA GÓRSKA 
w roli „Zabusi“ \

Francji, problematyka' jej będzie aktualna 
dla dzisiejszych przemian literackich w Pol­
sce.

A inne pańskie prace bieżące?
— Obecnie tłumaczą dla „Czytelnika" 

wybór politycznych, i filozoficznych utwo­
rów Diderota, przede wszystkim jego „Pa­
radoks o aktorze", najpiękniejszy traktat o 
sztuce, aktorskiej, jaki w ogóle napisano, i 
którego dotychczas nie przekładano na ję­
zyk polski.

■ Z  Diderotem, mam zawsze kłopoty, bo jest 
w swych wypowiedziach albo nieprzyzwo­
ity albo antyreligijny, a to trudno dziś pu-

blikówac. ’ Miałam już w Krakowie wypa­
dek, że skonfiskowano mi jeden frywolny 
żart Diderota, ale- na szczęście w Łodzi, 
gdzie ludzie są bardziej liberalni, cenzura 
go przepuściła.

Piszę również obecnie, wspólnie z Wan­
dą Żółkiewską, scenariusz filmowy, który 
mam zamiar wykończyć w, najbliższym o- 
kresie w 'Szklarskiej Porębie, dokąd udam 
się z Wrocławia.

-7 Na jakim tle opierają państwo ten scena- 
r\usz? : . . , ,  Ę  "1

— Film będzie miał tytuł „Drukarnia na 
Grzybowskiej". Akcja jego przypada na 
początki walki dywersyjnej V  roku 1942 i 
demonstruje dzieje autentycznej drukarni 
AŁ, prowadzonej wówczaś przez Żółkiew­
ską (drukowano tam konspiracyjną „Try­
bunę Robotniczą", „Głos Warszawy", „Wal­
kę Młodych"). Film ten będzie miał i boha­
terów i wątki romansowe, .bo chcemy mu 
nadać konstrukcję naprawdę filmową.

Jak ciekawa była atmosfera, którą prag­
niemy w tym filmie utrwalić, może zilu­
struje fakt, że gdy już Ostatnio byliśmy z 
Żółkiewską w Warszawie, by obejrzeć rui-’ 
ny domu drukami, dozorca powiedział nam, 
iż w tym samym budynku Znajdowały się 
oprócz naszej jeszcze dwie drukarnie i żad­
na z trzech nie wiedziała o istnieniu po­
zostałych:

— To doSt szeroki zakres zainteresowań: od 
szkiców o powiastce filozoficznej do scenariusza 
filmowego...

— Jeśli tak mamy do rzeczy podchodzić, 
muszę jeszcze wspomnieć, że niedawnor u- 
kończyłem przekład dwóch komedii Sar- 
tre’a. Jedna ó piekle — ma tytuł „Przy 
dizwiach zamkniętych", druga zaś jest za­
tytułowana tak nieprzyzwoicie, że dosłow­
nego przekładu tego tytułu nie da się w 
Polsce ogłosić. Zdaje się, że rezygnując z- 
soczystej dosłowności będę musiał poprze­
stać na odbiegającym od oryginału nagłów­
ku: „Prostytutka z zasadami".

Obydwie komedie zostaną w nowym se­
zonie teatralnym wystawione w Warszawie 
i w Łodzi.

— To dziwne, że pan jako marksista tłuma­
czy sztuki Sartre4a, tego twórcy egzystencjelit­
om.

— Egzystencjalizm nie jest — moim zda­
niem — taki straszny jak go mułu ją, bo w 
teatrze Saftrowskim znajdujemy więcej 
zdrowego rozsądku niż mętnej filozofii, 

•fożna powiedzieć inaczej, że egzystenęja- 
lizm to mglista filozofia dorobiona do do­
skonałych utworów literackich. Sartre jest 
więć złym filozofem, lecz bardzo dobrym 
pisarzem.

— Co pan sądzi o dzisiejszym stanie naszych 
uniwersyteckich studiów humanistycznych, a 
szczególnie polonistycznych?

— Wydaje mi się, że studia polonistycz­
ne znajdują się w stanie takim, iż pilnym 
Zadaniem, które czeka na wykonawcę, jest 
-napisanie na nowo, od początku, historii 
Polski i  historii polskiej literatury.

— Może sam pan podejmie jakąś część tej 
pracy?

— Owszem. Gdy ■tylko uporam śię z zo- 
manistyką, która jest w tej chwili obok te­
orii , literatury moją specjalnością uniwer­
sytecką! zajmą się nowym ujęciem polskie­
go pozytywizmu, czego próbkę dałem w

I drukowanym w „Kuźnicy" wstępie do „Lal- 
' ki" Prusa. Praca nad literaturą polską jest 
| właśnie dlatego ciekawa, że wszystko jest 
tu jeszcze do zrobienia, do którego kol wiek 
działu się zwrócić, czeka on na nowe opra­
cowania.

Toteż zasadniczą rolę dfa przyszłości 
polskich uniwersytetów .odgrywa przygoto­
wanie kadr młodych, nowoczesnych wykła­
dowców historii i  teorii literatury. W związ­
ku z tym zagadnieniem np. w Łodzi „Kuź­
nica" prowadzi specjalne seminaria dla 
młodych polonistów. Zapoznają się tam Z 
Celowo selekcjonowaną lekturą, dyskutują, 
spoufalają się z kwestiami teoretyczno-li- 
terackimi.

— A jakię jest pańskie zdanie o dzisiejszej 
młodzieży akademickiej?

— Ńie zgadzam się z twierdzeniem, że. 
młodzież jest -„reakcyjna". Za miarodajny 
w tej sprawie trzeba uznać właśnie- przy­
kład w Łodzi, gdzie cała młodzież humani­
styczna skupia się wokół „Kuźnicy" i to 
przede wszystkim ze Względów intelektual­
nych, szuka bowiem nowych ujęć, nowych, 
metod badania literatury, ciekawi się szcze­
gólnie Socjologiczną jej interpretacją. I to 
dążenie do nowości, ten niepokój umysło­
wy sprowadza do naszego ośrodka mło­
dzież-nie tylko marksistowską, ale i kato­
licką.

— Czy szersze grono społeczeństwa wrocław­
skiego będzie miało możność bliżej poznać 
pana? •

— Publicznie wystąpię tu dwa razy: mia-  ̂
powicie na najbliższym „czwartki literac­
kim" będę mówił o polskiej polityce kul­
turalnej, a na „poniedziałku u literatów" od­
czytam jedną z  przełożonych przeze mnie 
komedii Sartre’a, '

Rozmowę przeprowadził 
TADEUSZ LUTOGNIEWSKI

#  W związku z obchodzonym w roku 
bieżącym 8'00-leciem Moskwy, Akademia 
Nauk w ZSRR przygotowuje nową sześcio- 
tomową historię Moskwy.

%  Do Domu Literatów w Sopocie zjecha­
ło na sezon letni kilku literatów polskich. 
M. in. goszczą tutaj: Gogolewska, Płechal, 
Ożogowska, Karczewska, Wiech-Wiechecki, 
Stefan Czajka. Przyjazd swój zapowiedzieli: 
Szelburg-Zarembina, Wat, Rymkiewicz, Ba- 
kowski, Magdalena Samozwaniec, Szma- 
glewska, Broniewska, Bukojemska oraz 
Szczepańska.

0  Znakomita powieściopisarka Zofia Nał­
kowska powróciła już całkowicie do zdro­
wia po przebytym w okresie wiosennym rb. 
zapaleniu płuc.

•  dyrygent orkiestry symfonicznej Pol­
skiego Radia w Katowicach Kałka-Rowicki 
otrzymał zaproszenie do Pragi, gdzie weź­

mie udział w uroczystości, jaką w dniu 
Święta Odrodzenia Polski, z okazji trzeciej 
rocznicy powstania Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia- Narodowego, urządza Ambasada 
Polska w Pradze.

Kałka-Rowicki został poza tym zaproszo­
ny do dyrygowania orkiestrą symfoniczną, 
która nagra na płyty szereg utworów Mo­
niuszki. Dyrygent orkiestry katowickiej bę­
dzie koncertować również w Bułgarii, Ju­
gosławii i Turcji.

Razeip z Kałką-Rowlckim wyjeżdża do 
Pragi skrzypek Wochniak, który w  stolicy 
Czechosłowacji da kilka koncertów.

U  Celem podkreślenia znaczenia prac 
wykopaliskowych w Biskupinie dla historii 
Prasłowiańszczyzny i  polskości naszych 
ziem, za zgodą Ministerstwa Poczt i Tele­
grafów przydzielono Urzędowi P. T. Gąsa­
wa, datownik propagandowy z napisem ,;Bi- 
skupin-wykopaliska".
' Tym datownikiem Urząd Pocztowó-Tele- 
komunikacyjny Gąsawa Będzie stemplował 
korespondencję nadaną w czasie trwania 
pritc Wykopaliskowych W Biskupinie.

#  W olbrzymim Zielonym Teatrze w 
parku im. Gorkiego w Moskwie, pod gołym 
niebem, odbyła się premiera nowego ra­
dzieckiego filmu pt. „Wiosnę". Ne premie­
rze obecnych było przeszło 25 tysięcy wi­
dzów. ,

W  pierwszym numerze „EKRANU TYGODNIA", który ukaże sie 
w  przyszłą niedzielę jako dodatek do „Wrocławskiego Kuriera Ilustro­
wanego z a m i e ś c i m y

wywiad z popularnym autorem „Szczotki do butów" 
KAZIMIERZEM KOŻNIEWSKIM

W dniach od 30,- 6 do 6 7. odbył się w Ryt* 
wianach na terenie Gór Świętokrzyskich, w dzi­
siejszym ośrodku Związku Samopomocy Chłop­
skiej, a dawnej posiadłości Radziwiłłów zjęzd 
pisarzy chłopskich, zgrupowanych około tygod­
nika „Wieś". .Zjazd .skupił prawię 10Ó osób, ó- 
bejmując pozą pisarzami, działaczami i polity­
kami pochodzenia chłopskiego -— szereg wy­
bitnych Osobistości spoza wsi: r

Zjazd ten, który posiada niewątpliwie wy-’ 
dźwięk ogólnopaństicowy . i zasadnicze znacze­
nie przy - wytyczeniu dróg wprowadzających 
wieś w kulturę ogólnonarodową r— spróbuję 
opisać nie ze strony jego codziennej, wytężo­
nej i pełnej entuzjazmu pracy,, która będzie 
dostatecznie znana, ale anegdotycznie wspomi­
nając niektóre sylwetki i sytuacje.'

Paradoksem tego . wielkiego, ' chłopskiego. 
demokratycznego zjazdu była obecność jak na 
dzisiejsze stosunki naprawdę niezwykłych, po­
wiem,, anachronicznych postaci: króla, księ­
cia A  marszałka. Na szczęście wszyscy trzej dzi­
siaj nieautentyczni. Zarówno niezmordowany 
redaktor „Wsi", noszący w spadku po przod­
kach nazwisko KRÓL, co świadczy, że rodzina 
ta "zawsze pętrafila z n a w z g l ę d u  
tut ustroję, jak 1 poseł KRZYSZTOF RADZI­
WIŁŁ, przysięgający ńa Wszystko, że on też z 
chłopów pochodźi, czy też ostatni JAN MAR­
SZAŁEK, który tylko ze względu na nieopła­
calność powyższego zawodu w erze demokra­
tycznej przeszedł ńa publicystykę I krytykę li­
teracką.

Tak -Więc dzisiejszej Strukturze społeczno -  
gospodarczej którą — jak wiemy — określa 
myślenie (widzę zadowolenie red. Króla) za­

Ci/dzień wóród pióar<zij c^Lopókick
wdzięczaliśmy znalezienia się tych trzech, w 
Anglii z pewnością traktowanych pozahiśtoryczr 
nie, postaci, na zjeździć w Rytwianach

Dla całości obrazu wspomnieć należy jesz­
cze o jednym nazwisku, które trąci szlachecką 
przeszłością, a na zjeżdzie przekonywująco a- 
gitowało słowem i tuszą za przyszłością demo­
kratyczną i ludową — o nazwisku red. Żół­
kiewskiego, dopełniającego galerii nazwisk ze 
szlachecką firmą.

W referatach ■zjazdowych raz po raz przewi­
jały się postulaty uspołecznienia literatury, 
które niektórzy uczestnicy zjazdu wzięli tak 
dalece do serca, żę zaraz na miejscu poczęli 
się organizować. ' Rolę dominującą, żeby nie 
powiedzieć historyczną odegrał K. W. N. Tak, 
K. W. N, — Klub Wsi Nie pijącej. Zapewne 
zaintryguje czytelników ów niepełny tytuł. Bo, 
że niepijącej, zgoda — ale czego? Najlepszą 
odpowiedzią na to pytanie będzie może wymie­
nienie prezesa owego Zasłużonego Klubu, Sta­
nisława Nędzy — Kubińca. Znakomity ten po­
eta, autor poematu o Janosiku — góral z Koś­
cieliska — zasługiwał się Klubowi przez cały 
pełny tydzień, podtrzymując szeroko rozpow­
szechnioną opinię o niepijących wody góra­
lach. Mówiąc .'o K. W. N-ie nie sposób nie 
wymienić kilku jego znakomitych członków: 
dzielnego, wysłużonego pisarza chłopskiego, 
który Szczytną, ideę Klubu starał się upowszech­
nił w szerokich masach — Z AGON CZYKA

KAPUŚCIŃSKIEGO, rymującego kronikarza 
Klubu, obiecującego poety KLEMENSA OLEK- 
SIKA, dziennikarza i „editora“ młodzieńczych 
wierszy Kasprowicza DEREŻYNSKIEGO i po­
ety KIRŁO-NOWACZYKA, a m. in. i niżej, 
podpisanego.

Pisząc felieton zjazdowy, trzeba też wspom-

STANISŁAW NĘDZA - KUBINIEC
(ryt. Sr. Ciełoch).

nieć o chłopskim Balzaku, JÓZEFIE POGA­
NIE z Bendkowic i Halemby, autora „Ugorów", 
— który pomimo wysiłków wielu członków klu­
bu pozostał przy wodzie. Swoje negatywne sta­
nowisko tłumaczył wykrętnie*i obłudnie, mó­
wiąc do prezesa Kubińca: „Wiecie c o j a  tam 
nie chcę żerować na n ę d z y  ludzkiej". Po­
gan okazał się człowiekiem ostrożnymi nawet 
w rytwiańskich Stawach, pluskając się tytko na 
brzegu — ćo jest zupełnie zrozumiałe ze wzglę­
du na konieczność dokończenia przez niego 
rozpoczętej „Ugorami" trylogii:

Wiele emocji dostarczyły noce rytwiańskie 
(prawda, kolego Pogan?), ale dopiero od dwu­
nastej czy pierwszej, kiedy kończyły się re­
feraty i zawzięte dyskusje i  smażeni uczestni- 
cy wypełniali park rytwiański próbami wokal­
nych,i choreograficznych produkcji. Noce ryt­
wiańskie kryły u; sobie j  niebezpieczeństwa. 
Pomni o tym każdy, który w łóżku ńa piętrze 
mUd nad sobą zbyt krewkiego kolegę. Zycie 
niejednego zasłużonego ludowca wisiało noc 
w noc na włosku.

Mówiąc o starym pokołeplu znów trzeba rzu­
cić kilka nazwisk: MACIEJA CZUŁY, dzała- 
cza i pisarza, którego pamiętniki wyjdą nieza­
długo nakładem „Książki", PIOTRA STOP- 
CZYKA, najstarszego, bo dobiegającego 80-łki 
poety-samouka JAKÓBA WOJCIECHOWSKIE. 
GO, autora ^Pamiętników Robotnika", wyda-\

nych przed wojną przez Boya-Żeleńskiego, P. 
WYROBKA, J. MARCINKA.

Organizatorzy Zjazdu dawali i drobne chwi­
le wytchnienia, w czasie których, co ryzykom- 
niejsze jednostki spośród uczestników zapust- 
czaty się na rozlegle rytwiańskie stawy, nora* 
iając znakomitych poetów i równie znńkomi- 
tych pływaków na ekwllibrystykę wodną, * 
której, zresztą wychodzili zwycięsko, unosząc 
Pjycnająęę topielice ku zielonemu brzegowi. 
Autor JUlodoici Jasia KunefaW STANISŁAW 
PIĘTAK nta na twym koncie jedną duszą wy­
rwaną szponom wodnych złośliwców — H. 
BRODOWSKA, dzięki czemu redakcja „Wsi" 
zdobędzie jeszcze niejeden rzeczowy, solidny 
artykuł. '

W stawach rytwiańskich pluskały się jeszcze 
imte znane nazwiska &  A. KAMIEŃSKIEJ J 
Ą. FRASIKA, T. GOŹDZIKIEWICZA, WŁ 
BODNICKIEGO, t .  CHRÓŚCIELEWSKIEGO, 
ruchliwego Uf wódzię i na lądzie członka reda- 
kcii h. SOBIERAJSKIEGO, T. PAPIERA i im 
nych.

Na zakończenie 7*lniowych obrad odbył się 
w kieleckim teatrze miejskim wieczór autorski. 
Wiersze, ogień i. temperament recytacjif srmpa- \ 
jycznh siła postaci JÓZEFA OZGUMICHAU 
SKIEGO, autora „Oberka Świętokrzyskiego4*, 
oficera mCA. z okresu okupacji, dziś pub 
kownika Woj. Rady Naro­
dowej wywarły naprawdę duże wrażenie.

Dla mnie jego występ był jakby symbolem, 
ze wieś' wchodzi w literaturę ogólnonarodową, 
wchodzi mocna, pewnie i * solidnym wkładem*
• x W » d

kulturalny

JAN KOTT
w karykaturze J. Zaruby.
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W sprawie 
ankiety malarskiej

W  Czwartkowym numerze „Słowa 
Polskiego" korespondent z Wał­
brzycha zamieścił następująca 
notatkę:

„Co sędłsi vox populi o wystawie malar­
skiej w Wałbrzychu? Pytanie to jest nie­
zwykle frapujfce dla malarzy i plastyków, 
którzy swe eksponaty wystawiali na H-giej 
malarskiej wystawie w Wałbrzychu. W 

„ tym celu umieścili, na wystawie książkę an­
kietową, w której zwiedzający wpisywać 
mieli wszystkie swe' uwagi , o wystawie. 
Wszystko było dobrze aż do czasu, gdy 
książkę odesłano do Wrocławia. Tu ugrzę­
zła. i... dlatego malarze są w kłopocie." 

Ponieważ w całej tej sprawie nie­
stety trochę się orientujemy,, możemy 
koledze z Wałbrzycha udzielić pew­
nych wyjaśnień.

Otóż ze względu ha to, że ankietę 
urządzono na żądanie Ministerstwa 
Kultury I Sztuki, które właśnie chciało

zasięgnąć opluli ogółu, ankietę tę prze­
kazano Ministerstwu. Przedtym jednak 
mieliśmy możność zajrzeć do niej. W 

. wyniku zaś tego „zajrzenia" stwierdzi­
liśmy, że większość zwiedzających za 
najlepszy uznała obraz; który dopusz­
czono do wystawy tyiko wyjątkowo, 
w . celach eksperymentalnych, bo z 
punktu widzenia współczesnego malar­
stwa był wprost nie do przyjęcia.

Publiczności najbardziej podoba! się 
ten właśnie obraz („Góralka"), bo po­
stać na nim przedstawiona, została 
ujęta zupełnie naturallstyczttle, trądy-

UhIAM
cyjnle, niemal fotograficznie. (A prze­
cież malarze nie mają być fotografa­
mi, bo Ctt by tamci robili:) Dla zilustro­
wania podejścia znacznego Odłamu wi­
dzów do tego obrazu przytoczę parę 
wypowiedzi:

„Obraz bardzo żywy, tylko, że ona 
sama trochę za stara. Gdyby tak o ja­
kieś 30 lat młodsza, to bym sam ku­
pił".
. albo:

„Oczy wyraźne, naturalne. Twarz 
pełna wdzięku",

lub:
„Miła — prostota I regionalizm", 

„Twarz postaci ma w sobie ten sam 
urok* co osoba żyjąca".

Niektórzy uważają, że obraz ten to 
„praca godna lepszej wystawy", cży 
też. że „poza tym obrazem reszta jest 
słaba".

Jakaś grupa uczestników ankiety 
domaga ąię wyrażania *w malarstwie 
przeżyć wojennych, poczucia obecnej 
rzeczywistości, uczuć rodzinnych jak 
1 ogólnych itp. Inni znów wymyślają 
naszym malarzom — doskonałym ko­
lorystom od „futuryzmu I kubatury".

I w  tym stylu utrzymana jest więk­
szość wypowiedzi w ankiecie. Widać 
z nich, że znaczna część publiczności 
ciągle szuka jeszcze w malarstwie 
pewnych treści literackich i fotogra­
ficznego, odbitkowego naturalizmu, 
czyli że tkwi jeszcze pojęciowo w 
okresie Grottgerowsko-Matejkowskim, 
malarstwo współczesne zaś określa 
mianem dawno przeżytego futuryzmu. 
Z tego dla prawdziwych malarzy na­
uka: trzeba, koniecznie przeprowadzić 
jakąś kampanię ■ uświadamiającą, jakieś

Z  „ c & w a d k ó w  t i i e c a c l c i c k "

(Sienkiewicz a prawda lyiótoryczna
Już niejednokrotnie konfrontowano pry 

wieści historyczne Sienkiewicza z naukową 
prawdą dziejową, przy czyn konfrontacja 
ta nie zawsze wychodziła pisarzowi na ko­
rzyść. Zazwyczaj jednak zajmowano się w
takich wypadkach ^Clgniańt. i  -mlaciem" ri 
sprawą kozacką, prof. Władysław Czapliń­
ski zaś zastosował sprawdzian historyczne- 
naukówy do „Potopu" i przedstawionej w 
nim przez Sienkiewicza kwestii szwedzkiej.

Abstrahując od tego, czy ścisłe trzyma­
nie sią prawdy historycznej było konieczne 
dla Sienkiewicza, który miał na celu „krze­
pienie serc" w nleWoli, i czy w ogóle było 
ono w. jego czasach możliwe, prof. Czapliń­
ski wykazał' jednak, że znakomity laureat 
Nobla od prawdy tej w wielu i  to zasadni­
czych momentach książki daleko odbiegi.

Gdy bowiem podstawowy problem „Po­
topu" a mianowicie zagadnienie upadku i 
zmartwychwstania Polski 'sprowadza Sien­
kiewicz do kwestii zdradzenia króla przez 
naród a potem pokuty i sshabilitacjl narodu 
wobec króla i gdy po stronie Szwedzkiej 
lokuje - tylko zdrajców* i otumanionych, 
uczciwych zaś i rozsądnych umieszcza wy­
łącznie po stronie Jana Kazimierza, zapomi­
na widocznie g tym, że dla ówczesnych Po­
laków przejście na stitmę szwedzką było 
właściwie tylko sprawą zmiany władcy, do 
czego miało się prawo, szczególnie gdy 
obydwaj królowie: i. Jan Kazimierz i Karol 
Gustaw byli. pól-,Szwedami i gdy pierwszy 
z nich nie cieszył sią wśród ązlechty spe­
cjalną popularnością. Zapomina widocznie 
także o tym, że pod sztandarem szwedzkim ■ 
stanął wówczas późniejszy król Jan III, Że 
właściwie* ani legendarny Kordecki ani 
Czarniecki nie mieli* Specjalnych ' oporów 
wobec perspektywy podporządkowania sią 
królowi szwedzkiemu, i że podporządkował 
mu sią, m. in. słynny autor patriotycznej 
„Wojny Chocimskiej" ‘Wacław Potocki.

Podobnie rozminą! Sią Sienkiewicz z rze­
czywistością, wyolbrzymiając znaczenie 
obrony Częstochowy, którą uczynił punktem 
centralnym i zwrotnym w całej kampanii 
szwedzkiej, zbyt homerycko ujął samą bit­
wą o Jasną Górą, znacznie przy tym po­
większając liczbą atakujących Szwedów i

nie doceniając roli chłopów w obronie. Zre­
sztą — jak wykazuje prof. Szczotka — 
Sienkiewicz w ogóle w wielu* sytuacjach 
{wojennych pomija lub przynajmniej umniej­
sza znaczenie chłopów, których udział w 
wojnie ze Szwedami by! wprost imponujący.
| Niezgodność Sienkiewiczowskiego obrazu 
powieściowego z faktami dziejowymi za­
znaczyła Sią również na ukazanych w „Po­
topie" postaciach historycznych: .śtosiuńkb- 
■Łro najmniej odbiegły ód oryginałów syl­
wetki Radziwiłłów, natomiast portrety Osób1 
takich jak Jan Kazimierz, królowa, Czar* 
niecki zostały zdecydowanie upiększone, 
(dealizacji także nie ustrzegł sią typ prze­
ciętnego ówczesnego żołnierza polskiego. 
| Przeważy)y więc u Sienkiewicza tenden­

cje krzepiąco-idealizujące, jedynie poziom 
religijności XVII-wiecznego społeczeństwa 
Krzywdząco przedstawił jako niższy niż w 
rzeczywistości.

Wyraźnie spaczył też Sienkiewicz wizją 
Historycznej rzeczywistości dając całej 
Książce szczęśliwe zakończenie, które wy­
wołuje u czytelników wrażenie zupełnego 
rozpogodzenia sią politycznego horyzontu 
Pański, gdy tymczasem lata, do których ko­
niec książki sią 1 odnosi, tó okres wbicia 
„pierwszego gwoździa do trumny Rzeczypo­
spolitej".
TProf. Czapliński ze spokojnym umiarem 

a I jednocześnie z ożywiającą wykład lek­
kością przejrzyście .zademonstrował wyżej 
stfeeszczóne tezy naukowe Oparte na naj­
świeższych. poszukiwaniach wśród źródeł 
tnk  polskich jak i szwedzkich, do których 
drntarl również podczas swej wizyty na Pół­
wyspie Skandynawskim, ,

\Trzeba przyznać, że niązbyt dla Sienkie­
wicza pozytywne argumenty wystąpiły w 
prelekcji prof. Czaplińskiego -przekonywu- 
ją«p  a temat jak i ujęcie wykładu wzbudzi­
ły « najżywsze zainteresowania, o czym 
świiadczyla i duża — mimo letniej kaniku­
ły *— frekwencja, słuchaczy i mocne Okla­
ski poprelekcyjne.

Wj krótkiej dyskusji uczestniczyli: Anna 
Kowalska, Jan. Kott, prof. Tadeusz Mikul­
ski, prof. Stefan Kuczyński' i asyst, Zbigniew 
Gołąb, ( t  lut)

kursy Cży Wykłady patrzenia na obra­
zy 1 szukania w nich rzeczy artystycz­
nie najbardziej istotnej: właściwej kom­
pozycji barw.

W sprawie „Kraju“

Ku wielkiej zapewne uclfeszę poe­
tów lirycznych pojawjly się 
ostatnio w prasie tak wspaniałe 

próbki poezji jak np. ta:
„Urok rodzimych pól f 
i ^południowych wzgórz, 
własnego morza dal 
i piękno letnich burz!

Fabrycznej pracy ryto,* 
wieśniaka ciężki znój, 
długość nadmorskich wydm 
--- to właśnie kraj jest twój!"

Jak wiadomo, jest to próbka poezji 
reklamowej treklama ,c ż a s o p l s r a a  
„Kraj"). Ponieważ zaś tego rodzaju 
poezja skompromitowała się dość do­
kumentnie już w pierwszym roku nie- 
podległości, gdy się czytało:

„Powstał nowy Urząd Łódzki 
Propagandy Wojewódzkiej", 

to nowe je] ukazanie się wzbudziło po­
ważne obawy co do jakości zapowfa-

0V zw iązku % tym  
dowiadujem y

W  zeszłym tygodniu urodziła się 
we Wrocławiu, córka wybitnego 

publicysty Jana Kotta. Dziedziczce 
znanego nazwiska nadano imiona: tir  
dia Teresa. W związku z tym dowiadu­
jemy się, Ze ojęiec i- Zndjptni nazywa- 
ją ją zdrobniale IA-tęr-ką.

Autor „Szczotki da butów* Kazi­
mierz Kożnietóski tę^etidzi, ie naro­
dziny i,literki* we WYo&amw to naj- 
większy wkład „Kuśnitty" ity Ziemie 
Odzyskane. x v.

Do Wrocławia przyjechał many 
.. ze  swej prżedwĘeimeĘ^ kśfią&ki 

pk. Czarni i Jfialt podróżnik tiLamU 
Giżycki. Zamierza óngśiedtyę się w  
naszym miejcie na stałe. Podobną de­
cyzję powziął niedawno autor ^Kana­
dy pachnącej żyroicą* tyD g^jpnu  
303* Arkady Fiedler, W związku z 
tym  dowiadujemy sięi że wrocławski 
literat, naczelnik miejskiego Wydziału 
Kultury f Sztuki Stefan to ś  zakłada 
we Wrocławiu specjalną kolonię pisa­
rzy-podróżników. i

*  ,
W zeszłoniedzielnym dodatku do 

„Słbwa Polskiego*, „Zwiercia­
dło Polski i Swiatc?' zamieszczono 
wiersz TtideUŚzdlZÓlęndgó w rubryce 
młodych poetów Obok Elżbiety Milań- 
czówny i Tadeusza NuckowskięgoW , 
związku z tym dowiadujemy się, że 
Żelenay, który już przed ! igójną był 
członkiem Żwiązku IMerSiów, posm-, 
nowil obecnie zapisać się do klasy 
l-tzej gimnazjalnej.

•k

P rzedwczoraj pojawiły się na mit­
rach plakaty głoszące, że „WkróU 

ce na sceńie Teatru Lalki i Aktora 
wystąpi ulubieniec Wrocławia Włady­
sław Rossa*. W  związku z  tym dowia­
dujemy się, że cała afera Rossy z 
„Narcyzem*, Komisją Specjalną 'i 
grzywną 160.000 zł była tylko jego 
trickem reklamowym. (teh)

danego „magazynu ilustracji i foto­
grafii". I rzeczywiście obawy nas nie 
zawiodły; ‘Wprawdzie okładka pierw­
szego numeru „Kraju" łudząco przypo­
mina graficznie winietę „Life’u“, ale już 
Wewnętrzna zawartość pisma nie mo­
że niestety ż „Llfe*ip“ się mierzyć.

Zdaje się, że w tym wypadku współ­
praca marksistowsko-katolicka (w 
skład redakcji wchodzi Jan Rojewsk! 
i Zygmnnt Jakimiak) nie daje tak po­
zytywnych rezultatów jak na innych 
polach. Redakcja bowiem nie zdecydo­
wała sfę na określony styl: pewne 
artykuły napisane są tak, jak to w po­
jęcia niektórych inteligentów powinno

się pisać dla chłópów, pewne zaś zdję­
cia dobrano tak, by zaspokoić najbar­
dziej prymitywne zainteresowania dro­
bnomieszczaństwa (Ginger Rogers w  
sukni za 4 tysiące dolarów). Nazwa 
„Kraj" jest zupełnie nieścisła, bo dość 
znaczną część pisma zajmują sprawy 
zagraniczne.

I dopiero według ceny prenumeraty 
miesięcznej można się zorientować, 
czy pismo jest tygodnikiem, czy też 
może miesięcznikiem. Z podzielenia 
50 z ł (prenumerata miesięczna) przez 
25 (cena jednego numeru) wynika, że 
„Kraj" jest dwutygodnikiem.

Może przez te dwa tygodnie dzielą­
ce numer pierwszy od drugiego zdoła 
się „Kraj" poprawić? (tad.)

G d y  cAtlab
■Y ł  f 
óie ótnieje

(z anegdot tureckich)
Małżonka Nasr el Hedina, hodży, była W 

błogosławionym stanie. Kiedy jut nadeszła 
chwila rozwiązania, sprowadiił' Nasr el łje- 
din foloiną. Była tó już noc i mądra kobieta 
poprosiła przyszłego ojca o pomoc. Miał on 
wysoko trzymaf palącą się świecę, aby naro­
dziny młodego następcy nie odbyty się w 
ciemności.

Nasr ęl Jłed in  ̂ przybrał nietó jtasmUcpńy 
wyraź twarzy, ale posłuchał. Nie trwało dłu­
go i serdeczny, krzyk oznajmił, że iwiat się 
Stal boggtsiy o jednego mieszkańca.

.Chłopiec, Nasr el Hedinie — powiedziała 
położna — Ach, trzymaj jeszcze Świecę, Alldh 
jest łaskaw dla ciebie, otó jeszcze jeden.
. Hodia drgnął przestraszony, ale posłusznie 
trzymał; Świecę nadal. Drugi■ następcą wrza­
snął ciszej a potem pełną piersią.

— Znów chłopiec, Nasr el Hedinie... Allah 
jest wielki, a prorok jego łaskawie dla Ciebie 
usposobiony:, tyto idzie jeszcze jeden!...H

Świeca w ręku Nasr el Hedina zamigotała 
nieto, ale po męsku wytrwał, hodia i świecił 
dalej:, JTrzeci następca zakrzyezal wkrótce; 
tymczasem na czole Nasr el Hedina zaperłił 
się zimny pot.

Allah jest wielki a Mahomet jest jego pro­
rokiem! — powiedziała kobieta nabożnie. •— 
Oto jeszcze jeden Nasr el Hedinie! ,

Wtedy hodia zdmuchnął nagle Świecę.
— Co robisz, głupczei — wykrzyknęła 

gwałtownie położna.
ty  Doić ju t tego! — rzekł ponuro Nasr et 

Hedin. ~  Gdy ci dalej będę świecił, będą 
śpieszyć tutaj jak komary do Światła. —

Tadeusz Żelenay

£imerytei
O  ANTONIM

Byl sobie pew ien Antoni,
Co bal się okropnie koni.
Raz przypadek miał brzydki, 
Bp kpn pogryzł mu łydki 
W  cieniu kwitnącej jabłoni.

O AKTORCE

Była sobie pewna aktorka 
Co zarobki chowała do worka.
Raz wpadł do niej pewien parobek 
I jej zlikwidował zarobek 
A ją za pomocą toporka.

O BAZYLIM

Był sobie pew ien Bazyli,
Co strasznie chciał jechać do Chile. 
O podróży wciąż marzył 
A le los zły tak zdarzył,
Ze go ukatrupili.

O HONORACIE

Była sobie raz Honorata 
Co z tata robiła wariata 
Tak długo to wyczyniała, 
aż sama też zwariowała 
I nago po m ieście lata.

O BARBARZE

Żyła raz pewna Barbara,
Którą była już trochę stara 
Używała moc szminek 
W ięc jej rzekł raz jej synek:
Na próżno się njjama tak stara.

iT. Ż E L E N A Y

0  'C z e s i maja swego ćfCamyczfea,:

— Wyszłabym za tnąż za pana, ale pan trochę za- 
rzadko myję uszy. .

— Erwinie, p"paf: *• złapałem dzikiego słonia!

' czeskiego dziennika „Eoęaostl

, — Czy on ztnriowałf
: Nte, tylk  “gdy przechodzi koło knajpy, tak wal­

czy to sobą. ’ fv
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134, straż pożarna 28-04, pogotowie PCK 24-24.

ZARZĄD MIEJSKI ZW. WAŁKI MŁODYCH 
zawiadamia, że 14 bm. o godz. 17 odbędzie się 
odprawa delegatów na Zjazd Krajowy Z. W. M.

Uprasza się o punktualne i niezawodna przy. 
bycie. Odprawa odbędzie się w nowym lokalu 
Zarządu Miejskiego przy ul. Podwale Świdnic­
kie 26.

★
Towarzystwo Przyjaciół Związku Walki Mło­

dych w dniu 1S bni. o godz. 18, w nowym loka­
lu Zarządu Miejskiego Z. W. M. przy ul.. P. 

. Świdnickie 26, odbędzie swoje drugie-z kolei 

. zebranie. . \
Uprasza się o punktualne przybycie..

WOJEWÓDZKI KOMITET OBCHODU l 
- ŚWIĘTA ODRODZENIA 

podaje do wiadomości, że biuro, jego mieści się 
we Wrocławiu w gmachu Wojewódzkiej Rady 
Narodowej (ul. Wierzbowa 15, pok. nr. 58), tel. 
24-56, 36-92.

Komitety powiatowe i miejskie prószone są 
o zgłaszanie swych adresów i numerów telefo­
nów. Prosi się również o podanie nazwisk prze­
wodniczących Komitetów Powiatowych.

POCZTA SPEŁNIA RÓWNIEŻ SŁUŻBĘ t 
ZLECENIOWO-INKASOWĄ

Uwzględniając potrzeby sfer handlowo- prze- 
myślowych, zarząd Poczty wprowadził dział 
służby zleceniówódnkasowej Listy zleceniowe 
przyjmowane są przez placówki pocztowe ha 
warunkach przesyłek poleconych i służą one 
do przesyłania dokumentów wierzytelnościo- 
wych do inkasa i ewentualnego, zaprotestowa­
nia weksli. Dokumentem wierzytelnościowym 
może być, zobowiązanie płatnicze, kupony pro­
centowe i dywidendowe, kolejowe listy przewo­
zowe,, polisy ubezpieczeniowe oraz wszelkie 
inne dokumenty handlowe i wartościowe, jak 

. również rachunki, pokwitowania ikwity. '
W jednym liście zleceniowym można' prze­

słać do 5 dokumentów wierzytelnośeiowych, 
płatnych w różnych terminach' i przez różnych 
dłużników, Zainkasowane kwotyy nrzędy pocz­
towe przekazują wierzycielom za drobną opla. 
*9-y.Szęąegółowymi informacjami w tej mierżę 

i służą urzędy pocztowe.

im s& M
F K L J jfo liĄ U

Nie na ulicy, ;ecz w spółdzielni pracy

miejsce inwalidy wojennego
W łfd /e  i społeczeństwo musza przyjść 
z szybką pomocą ofiarom wojny

Spotkać łeh można wszędzie: w pocią­
gach, na dworcu, w .tramwajach, w  ruch­
liwszych punktach piasta.. Ubrani są róż­
nie', a  jednak podobnie, bo każdy zacho- 
wał choć j edną czóśćv wojskowego ubioru. 
Ten ma wypłowiałą „połówkę”, ów frericz 
zę wstążeczkami i odznaćzeń,, jeszcze inny 
połatane .spodnie wojskowe. Najj-uchliwsi 
z nich. to cj, którzy .tylko” stracili rękę. 
Ci; bez nóg, jó  kpladh, przebywają, prze­
ważnie w, jew y n j miejscu;;'.Najtragiczniej 
Wyglądają ociemniali. •« ;. ■ ■ ' r

Wszyscy ph i'to  ofiary ostatniej W jny , 
zwani popularnie inwalidami- Wojennymi. 
J a k  żyją i z czego żyją -*■ trudno dociec, 
bó wszak Me z ręniy, która, jąk  samFmóź/ 
w-ią, jest .stahćwdsjp.; za. mała. Dopomagaj ą 
sobie często żebraniną, bo -ludzie dość 
chętnie ofiarowują kilku-złotowe datki, 
inwalidom., Przy żebraniu niektórzy' z 
nich popisują się śpiewem, śpiewając 
przeważnie jjtwie pioseijki: o ojcu, który 
padł wiraż ż synąm gdzieś aż kcło Berli­
na i-o-powstaniu warszawskim na melo­
dię tanga.

Użebrane kilkadziesiąt złotych ginie 
przeważnie w knajpach czy restauracjach, 
oczywiście. na  wódkę-jpocieszycieikę, rza­
dziej na jakiś normalny posiłek. Bo wód­
ka to „fajna” rzecz: "rozgrzewa, dodaje 
fantazji i chociaż na.chw ilę pozwala za-, 
pontrpeć o nędzy i biedzie. Widziałem ta­
ką grupę lekko podochoCohych inwalidów 
przy Dworcu Głównym — zalatywało od

nich alkoholem, sypały 'się g ło śn a 'a  nie­
wybredny .dowcipy.

Wrocławiśrue 7 tym sianem rzeczy daw­
no się juz prgodzili. Tak, widownie, mu­
si bjrć, jak jest. Trudno przecież winie o 
to inwalidów. ' !

Tak, ’ Tjfinić ich o,’to nie możną* ale nie 
można także obojętnie patrzeć na stacza­
cie się-ludzi, którzy , dla Polski, dla nas 
wszystkich swój obowiązek wypełnili bez 
reszty, i , ' 1 - f ,
- Sprawa żebraniny uprawianej przez in­
walidów- była- już poruszana na jednym  z 
posiedzeń Wojewódzkiej Rady Narodo­

wej, lecz p a  tym,, bodajże ^wszystko się 
's feo ricżyio .P rzynąjm m ejńazew nątrzhic  
się .nią zmieniło ńa lepsze..

Rozumiemy, że istnieje szereg trudno­
ści, z którymi, boryka się i  państwo i śpo- 

.łeęzeństwp, ale W tej sprawie nie wolno 
-mówić , a ' trudnościach. .'Trzeba'^ tylko 
zrriobiJizowść. niecp dobrych chęci i pra-' 
cy, a powstaną nówć i rozrosną’ się istnie-' 
jące już spółdzielnie inwalidzkie, oraz do­
my i warsztaty pracy dla niewidomych'.

Inwalidzi żebrzący to plamą na honń- 
rze miasta. Cudzoziemiec* który zobaczy 
p rzy ; dworcu, obrazek wyżej opisany, ńie 
będzie chciał wiedzieć, o jakichś trudno­
ściach czy Stwiśtdżi fafet i  wy-,
ciągnie z niego wnioski. •

Sprawa żebrzących inwalidów musi być 
jak najszybciej rozwiązana. ■ (wł.)

Jlic 1oytykaiar palcem

Prawidłowego chodzenia ulicami
nmwf nas „tfizień jazd? i chodzeni"

Jakże często, czytamy \v naszych dolnośląskich 
gazetach komunikaty, donośżąęe q wypadkach 
ulicznych, których ofiarę. padają przypadkowi 
przechodnie. To samochód, prowadzony przez 
nieostrożnego, szofera, wpadł na Zakręcie na 
chodnik, kalęczęc kilka ósóh7,' w irtnyrti * znójv 
miejscu przejechano kobietę, która nfeu^ażąle 
przechodziła jezdnię w miejscu najhardziej 
ruchliwyM,, itp^ itp. Mnożę się- wypadki, po­
wstałe rtajćżęiciej z własnej nieostrożności i pie1 
umiejętności poruszania pp ruchliwych uli­
cach dpżego miasta. .

Tylko transfuzja krwi
może uratować od śmierci
chorego na malarie ob. Mancarza

Apelujemy do ofiarności wrocławskie­
go społeczeństwa. Do szpitala Urszula­
nek, przywieziono ze wsi bardzo ciężko 
chorego repatrianta-osadnika, trzydziesto- 
kilkoletniego ob. Franciszka Mancarza.

Diagnoza lekarska stwierdziła malarię 
w najwyższym stadium. Zanik ęzerwonych 
ciałek krwi u chorego posunięty jest w 
sposób wprost zastraszający: zamiast 5 mi­
lionów krwinek chory ma zaledwie 860 
tysięcy.

BIEBIZIjlOWA TABELA WYSSANYCH
l-szy dzień ciągnienia 3-e) Klasy 

50-ej Jubileuszowej Loterii
Wygrana 500.000 z! na Nr 29079 

(Pudla w Krakowie).
Wygrane po 100.000 i l  na NrNr 

l i m  397?7 50441.
Wygrane po 20.000 zl na NrNr 

11209 22519 26240 27143. 44150 50220 
54146 61043 65233 66038.

Wygrane po 10.000 zł na NrNr 
21/ 628 2349 3522 7724 12578 16843 
23815 30752 31631 32946 35636 36579 
41393 43173 45767. 47383 47523 57715 
60608 62241 62816 65827 72328 74519.

Wygrane po 5.000 zł na NrNr 1428 
2.6.0 1249 7472 8702 10112 10158 70562 
11543 12621 12893 14276 14835 16756 
17273 1905? 19874 19990 22125 23348 
£1153 24939 26261 28170 29213 ,29547 
32435 32923 34799 36044 40071 40525 
44187 44528 46495 49070 52089 52319 
'52718 53003 53970 55356 58064 62498 
€ 4 4  69950 70468 70654 72198 73359 

'7.125. • 7
Wygrane pę 2.000 'zł na NrNr 779 

ŁC17 1552 2566 3702 4010 4079 4438 
5 35 6457 6530 6995 7452 7801 7856 
ł/536 10493 10733 10751 11767 11805 
13493 13777 14925 15518 15878 16629 
17178 17524 17554 19380 19460 19991 
i  377 21386 21881 22093 22147 22179 
22313 23135 23371 24S56 25296 25570 
25396 26491 26504 29821 29975 31591 
3.505 34308 34683 34843 35334 35356 
35371 36200 36229 36742 38851 39903 
43795 40830 41144 41548 42553 43962 
41621 45341 45463 45577 46366 46446 
47710 47875 49201 50503 50686 51535 
54436 55378 55777 56770 57023 57389 
£8120 58267 58571 59018 60434 61141 
61539 61680 63146 64504 64787 65524 
65608 66951 67605 69531 70310 71025 
.71031 71678.

Wygrane po 500 zł na NrNr 21 25 
105 226 2^3 270 373 555 577 591 605 
366 903 922 924 938 -975 1017 090 
211 225 362 411 416,433 511 607 697 
727 .730 825 852'888 940 2063 147 237 
248 279 301 306 374, 530 575 618 707
876 883 968 979 3095 152 156 237 340
435 454 487 573 617 647 701 704 817
986 988 4025 102 112 229 301 333 355
8!.:2 393 520 62'4 755 740 743 843 920
9*9 5041 078 136 146 148 156 254 289 
*r.» 339 355 44! 471 481 522 563 596
«i7 0?2 632 693 737. 771 779 800 976

r ‘"  '.--granych po 5C0 zł podany będzie jjtttro

6060 308 346 424 431 554 562 625 662 
685 702 737 874 918 967 7032 114 254 
296 309 317 *427 473 514 554 607 664
674 678 685 709 759 766 771 772 869
899 902 998 8002 117 131 212 412 482
514 525 577 583 627 712 718 821 849
891 952 991 9078 113 149 277 279 310
528 562 667 709 819 876 991. .

10048 160 219 251 323 356 358 375 
486 695 813: 814 815 11014 126 136 
173 202 235 357 483 495 503 666 706 
714 758 918 972 976 12146 286 311 
324 645 663 839 851 860 919 13091 
125 225 362 527 601 615 646 699 848 
929 14154 319 348 361 469 527 539 813 
940 956 990 15148 189 196 269 365 450 
567 591 648 679 749 811 812 825
16010 044 096 129 141 192 230 277 
289 291 331 347 513 678 684 764 779 
17021 110 140 241 353 427 446 495 
507 716 741 939 18035 170 189 215
233 239 265 347 378 462 549 695 742
952 968 19012 053 133 173 318 324 394
429 447 565 735 739 745 770 814 869
873 891 923 974 20040 J22 126 177
338 3gl 408 519 521 575 614 691 708
823 841 852 897 972 21005 025 029 
039 208 245 306 335 4Ó1 518 530 641 
681 803 881 933 22002 030 Ó90 236 239 
246 251 265 332 466 678 784 928 937 
958 23006 030 073 116 185 188 243 268 
327 428 475 535 617 769 779 799 809 
821 903 949 979 24000 p il 182 224 
229 391 524 561 649 703 708 782 786 
25109 132 204 242 280 295 317 383 
416 466 536 629 704 733 741 755 7£3' 
823 851 883 898 962 26201 277 303 
374 375 387 404 461 499 543 622 642 
693 703 760 825 845 867 910 934 955 
27024 083 092 140 327 445 471 495 
577 598 609 687 897 780 781 878 898 
28006 024 158 164 186 198 336 554 
643 669 693 727 752 822 870 934 962 
983 991 29053 '069- 088 205 285 375 
390 471 532 543 585 658 662 675 857 
924 926 979 30009 104 167. 223 243 
244 377' 389 417 465 489 531 534 544
570 630 751 765 817 821 846 888 896
981 31043 049 096 163 229 286 359 
369 420 445 486 557 570 650 738 742 
777. 778 779 803 847 904 913 940 32121 
163 166 196 212 337 440 468 528 630
700 719 748 755 795 833 835 874 920
945 998 33033 068 090 114 157 210 
242 294 342 572 395 438 587 627 72'', . 
781 784' 836 923 992 34085 109 2 .
413 423 483 573 684 748 785 822 f

Franciszek Mancarz był w czasie oku­
pacji w obozie" koncentracyjnym. Jest oj­
cem czworga dzieci.

Jak  twierdzą lekarze, tylko szybko za­
stosowana transfuzja krwi może urato­
wać życie chorego. Transfuzja taka ko­
sztowałaby ok. 8.000 zł. Sumy tej rodzina' 
chorego nie posiada.
- Czy społeczeństwo Wrocławia pozwoli 
umrzeć młodemu człowiekowi, ojcu drob­
nych dzieci,' który nie posiada kilku ty­
sięcy złotych na życiodajny zabieg? Je ­
steśmy pewni, że apfel- nasz poruszy wiele 
czułych serc. Pomyślmy, że przez złoże­
nie ofiary pieniężnej; uratujem y życie 
człowiekowi. Kto zaś z ludzi młodych1 i  
zdrowych chciałby ofiarować swoją krew 
do transfuzji, niech się zgłosi do szpitala 
Urszulanek, Wrocław-Karłowiee, Al. Kas­
prowicza 64/66..

Datki pieniężne na transfuzję krwi dla 
ob. F. Mancarza prosimy nadsyłać na ad­
res naszej redakcji. Jednocześnie ogła­
szamy pierwszą o fia rę/

Ob. N. — 260 zŁ

Wrocławska M. O., dążąc do jaknajdałcj 
idącego zabezpieczenia mieszkańców miasta 
przed wypadkami ulicznymi, postanowiła na 
tym odcinku przedsięwzięć energiczne kroki 
zapobiegawcze. Obserwacje ulic w .najbardziej 
ruchliwych punktach miasta oraz specjalna an­
kieta, przeprowadzona wśród funkcjonariuszy 
plutonu regulacji ruchu M. O., wykazały, ie, 
na ogólną'ilość przechodniów w ciągu dnia o- 
koło 70% nie umie, czy też nie chce przestrzec' 

' gać zasad ruchu' ulicznego. Postanowiono /więc 
przeprowadzić tydzień nauki jazdy i chodzenia 
pó mieście ze specjalnym uwzględnieniem ru­
chu pieszego Z uwagi nu to, te wielu spośród 
mieszkańców Wrocławia rekrutuje się z ele­
mentu małomiasteczkowego, czy nawet zgoła 
wiejskiego, „tydzień" taki jest niezbędnie po* 
trzebny. ’ \ S

Kierowcy pojazdów mechanicznych, o , ile 
będą całkowicie odpowiedzialni ta spowodowa­
nie wypadku, będę ^natychmiast zatrzymywani 
i karani przez odebranie im prawa , jazdy. Do­
bry szofer bowiem musi doskonale orientować 
się w ustalonych przepisach drogowych, .jeżeli 
więc je przeoczy, tym samym składa dowód 
•sw.ęj nieumiejętności zawodowej.

Tydzień nauki jazdy j chodzenia nia być 
ostatnim ostrzeżeniem, dla tych Wszystkich, kto. 
f.zy. w dalszym ciągu, mimo licznych upom­
nień ze strony władz, dalej lekceważą sobka iy* 
cip przechodniów, oraz swoje, własne. Ciągle i 
nieomal .spotykamy się .z tramwajami, ohlepio- j 
nymi literalnie ,,śpieszącymi się“ pasażerami, 
i samochodami pędzącymi „na złamanie karku", 
i to po najruchliwszych ulicach. Jeżeli zrozumie 

lmy,że wiele ulic wrocławskich zawalonych jest 
grńzem kamienic, wskutek czego ruchpieezy mu­
si odbywać się z konieczności środkiem jezdni,] 
łatwo jest wyobrazić sobie, jakie mogą być 
skutki „kawalerskiej" jazdy.

^Tydzień"' będzie trwał od 20 b. m. do Ij 
przyszłego miesiąca. W .tym czasie liczne, ptrzcJ 
szkolone specjalnie patrole milicji, dozorować! 
będą na poszczególnych odcinkach ulic, zmu-J 
szając przechodniów do przestrzegania zasad' 
ruchu ulicznego.

Uczmy się pilnie właściwie poruszać na nlij 
,cy w czasie .tygodnia", bowiem, jak ostrzegają! 
władze M .O., po zakończonym* okresie nauki] 
wszelkie przekroczenia przepisów ruchu uliczj 
nego będą surowo karane. (%) I

7y  sobie grasz
i śpiewasz

a traktory same
sie reperują

Wycięłam z pewne) gazety wrocławskiej o- 
gloszenie treści następującej:

państwowe Przedsiębiorstwo Traktorów i 
Malzyn Roln., pow. stacja z  Ząbkowicach 
(Dólny Śląsk) poszukuje klarnecistów, kąrne- 
cistów, tenorzystów, barytonistów jednocześnie 
z zawodami jak: Husarze, tokarze, spawdeze, 
mechanicy traktorowi, samochodowi itp., którzjy 
jednocześnie , mogliby być zatrudnieni w tut, 
przedsiębiorstwie“.

Przeczytałam to ogłoszenie raz, drugi i trze­
ci i epraz mniej go rozumiałam. .

Bo, przypuśćmy, te ktoś jest dobrym ślusa­
rzem a słabym tenorzystą. Będzie przyjęty czy 
też niei '

A znowu jeżeli ktoł wspaniale „czuje" trak­
tor a natomiast klarnet bardzo słabo,' to wezmą 
go izy 'też „odwalą"? *

Albo, ktoś śpiewająco 4oczy na tokarce, a 
śpiewa choć głośno lecz mocno fałszywie, to „ 
co z nim będzie?

jf A jeżeli kandydat na. pracownika oczarują 
ząbkowickich sędziów traktorowych słowiezo- 
Czyslym. tenorem. lub doskonałą grą na klar­
necie, natomiast będzie miał mętne pójęcie a 
samochodzie lub traktorze, to jednak go pewno 
przyjmą. C zy taki
■ A może PPT i MR w Ząbkowicach ma takie 

czarodziejskie flety: dmuchasz we flet, palusz­
kami klawisze naciskasz, a traktor w mig re­
peruje siętsam. Może.

Podaję zen rebus rozwadze Czytelników, 
PPT i MR zaś zwalniam od kłopotu składania , 
podziękowania za bezpłatne zamieszczenie lęk 
ogłoszenia w naszym piśmie. .

I  ■- ' Hals ■ .

GDZIE
WIECZÓR?

1 E A 1 R T
PAŃSTWOWY TEATR 

'Niedziela, 13 hm. ródź. 19 — „Uczeń du­
bla".
' Poniedziałek, 13 bm. godz. 19 — „Źabusia", 

(na scenie Państwowego Teaąru). ,
Wtorek, 15 ten. godz. 19 ■?------ „Musisz być

moją", premiera, komedii w 3 aktach Ludwika 
VerneuiTa, przekład Tadeusza Boya-Żeleńskie­
go. Udział biorą: Nina Czerska, Janina Mar- 
tynowska, Janusz Korczyński, Jerzy Pietrasz­
kiewicz, Waclawi?dgnowicz.
OPERA DOLNOŚLĄSKĄ 

Niedziela, 13 bta. godz. 15 — „Halka" te 
premierowej obsadzie. Zniżki ważne..
TEATR „LALKI I AKTORA”

Sobota, 12 bm .'i niedziela, 13 bm. godz. 
19.30 — .występ popularnego skrzypka i dyry­
genta Władysława Rossy w koncercie muzyk! 
lekkiej.

W Y S T A W Y
' Wystawa Malarstwa, Grhfiki i Rzeźby ZpAP 

— ul. Ofiar Oświęcimskich 38/40. '
Otwarta codziennie w godz. 1 1 — 18. 

„POTOPLAST1KON":
ul. gen. Świerczewskiego 27 — wyświetla co­
dziennie od godz. 9 80 21 „Nad modrym Du­
najem". *

Co piątek zmiana programu.
Cena biletów zł 29, 15 i 10* *

*.<Af A
„SLĄSK” (Ogrodowa 67) — film ameryk.

. .Bohaterki Pacyfiku",.
,, W A RSZA W A” {Fredry 17) — film polski 

„Co mój mąż robi -nocy".
„ODRA" .(ul. Kołłąjaja 53) — film szwedz­

ki „Wesoły pensjonat",,
(Zerogłs kiego 53) '— film

szwedzki ..NźiifzvciełkJ: b»wi się".
„PIONIER*' (Srgima 71) — film ąng.

„.Srebrna flota".
yirpęZA*’ (Kościuszki ‘i m  — film ang. 

*.»Mał* 'ók ręt".
1 „FAMA" (Ktzywonnego; 286) — ' film

I?wędy „Zamieć śnieżna".
Początek seansów w „dpi powszednie o godz. 

16, 18 i 20. W dni świąteczne o godzi 14j '16, 
18 i 20 W kinię „Śląsk" o godz. 15.30, 18 i 
20,30.

L I S T Y  dót hedokcjl

F ig le  t r a m w a f o w e
Jeden z naszych czytelników pisze^.eo 

| następuje:
. Niedawno prasa przyniosła wiadomość 
o wprowadzeniu we Wrocławitt k , ,trarn - 
wajów prąśpiesznych”. (Był to wynalazek 
dowcipnych motorniczych, którzy lubili 
przejeżdżać bez zatrzymywania się koło 
przystanków, na których cżekało dużo lu ­
dzi. .Obserwowałem to często na prźy&tan- 
ku przed G rand' Hotelem, naprzeciwko 

’ Dworca' Głównego,' przy 'któryhi' śżazwy- 
czaj czeka • dużo podróżnych obładowa­
nych pakunkami, ' . i

Ostatnio -nastąpił pewien; zwrot w tej 
dziedzinie, mianowicie Dyrekcja Tramwa­
jów, 'chcąc Widobzńię liłegalizować tęn 
Wstręt panów motorniczych do tego przy­
stanku, uWazśła za stosowne przesunąć ,go 
sprzed ■■ dworca aż na skrzyżowanie < *ul. 
Gen. Świerczewskiego z ,uL Stawową. Pu­
bliczność *ó' tęj ■ zmianie oczywiście 'nie 
wiedząc, gromadzi się z przyzwyczajenia 
nadal stale pod Grand Hotelem, caekńjąc 

. ńh>* trńmwąj i • widzi'‘ żawś^e,. hjh-swętou 
zdziwieniu, jak nadjeżdżający* tramwaj, 
Widocznie dla droczenia? się, źwalnda bieg, 
a następnie „całą parą” , rozpędza -się i ' 
staje dopiero przy ul. Stawowej. Obłądo-. 
wana publiczność, rozpoczyna wyścig ęk> 
ul. Stawowej! Ponieważ zaś przy przy­
stanku- tym,. zWyklę nie ma publiczności, 
tramwaj - więc rusza ęZybko, a. ścigająca 
go gromada łud^Rloia^pzektelć na- następ­
ny tramwaj. Powtarza'się to-stale, a 0y->  
rekcja Tramw. dotąd’nie Wpadła na ka- * 
pitalny pomysł, aby w miejscu dawnego 
przystanku, jak* to § §  dzieje *we.wszyst

‘ Cel przesunięcia przystanku spod dworl- 
ca ną uh  Stawową pozostanie zagadką, a l ­
bowiem zazwyczaj przystanki są .tam , 
gdzie zachodzi ku  temu potrzeba. Nie ulfe- 
ga wątpliwości, że naprzeciwko Dworjca 
Głównego, przed Grand Betelem i-u wjy- 
lqtu ruchliwej' ul. Kołłątaja jest przysta­
nek niewątpliwie potrzebniejszy aniżeli u 
skrzyżowania zniszczonej niemal zupełnie 
i martwej ul. Stawowej. .Alę, widoczńie, 
Dyjiękc ją  Tramwaj ów mało dba o wygody 
publiczności- -. B.

> EBEOZOjl-A, 13 LIPCA 
6.57 „Kiedy ranne..." i sygnał; 7.00 Aud. 

««».; $00 Dziennik; 8.20 Program* 8.28 Mu­
zyka; 8.50 Pog. Zw. Rodzin Radiowych; 9.00 
Nabożeństwo; 10.00 Aud. regionalna; 11.00 
Alid. Zw. Samopomocy Chiops.; 11.20 Koncert 

. reki.; 11.40—11:57 Przerwa; 11.57 Sygnał i 
hejnał; A 12.05 Koncert -symf. 13.30 „Niemcy 
pó' Wójńię,V 1'&4P( Ań^t dla .Świetni' wiejsk.; 
14.25 Chwila Biura Studiów; 14.30 „Zagadki 

Radiowe"; 14.40 ,’,Upadają Bastylie?, Dramat 
radiowy; 15.2Ó Aud. dla dzhięi; 15.40. Aud. 
muz.; 16.02 Roz.maitości;16.i5 Mut; ■ z płyt; 
Xfi.4& Recenzja czasopismu „Problemy"; 16.50 
,,Z''poezji francuskiefe,<07.00 „Podwieczorek 

J>rzy ftikrofopie"; 18.16 Recenzja; 18 25 Aud. 
rozrywk. - „Dla magikrą jak zwykle^' 18.50 
Felieton lit.; 19.00 Aud. „Francja przemawia 
•do Polski";* 19.30 Aktualności dźwiękowe; 
J^Jd Roinc.'kapeli j9f®80 łSmc, każ­
dego coś mileer'"; 50.5.7 .Sygnał; 21.00 Dzien­
n i ;  21.30 ł.V„- , n,;i2.05. Wiad. spoa,„-,. 22.15. 
Konc- Ź* -1 D. c. muz 1  00

. k '/ ag *>a * 1 „

PONIEDZIAŁEK, 14 LIPCA 
: 6.00 Sygnał; 6.05 Gimnastyka; 6.15 Dzien­

nik; 6.30 Muzyka; óiSOfPrdgram; 6.5 7 Sygnał;' 
7.00 Muz. * popularna; 7.15 Wiad. poranne; 
|3 5  Piyty; 7.55 InfJ ogólnopolskie; 8.05 
Skrzynką PCK; 8.15 Wykłady dla nąuczycieH;* 
4 8 0 -U ’A7; sygnał i hejnał;
12.10 Piosenki starofrańd; 12.25 Aud. dla wsi; 
12.35 Konc., muz. śląskiej; 13.00 „Z mikrofo­
nem po ,kraju"; 13.10 «Aud. rozrywk; 14.00 
Kroniką; Wrocławia; 14,05 Pog, dla dT; ,̂i , t.j 
1425 Pog, sport ; 14.35 Rozmaitości; 14.45 
Końc. ręki; 15,00 Muzi tan.; 15.20 Aud. dla 
dzieją; 15.40 Konc. móżl frąnc.; 16.00 Bhieji- 
nik; 16.20 Aud. „Pafyż w piosence"; 16.40 
Skrzynka i^ólna; 16.50 Inf. gosp.; 17.00 Aud. 
rozrywk.; 17.35 Kalendarz ,hist.; 17.45 Aud. 
dją -młodzieży; 18.00 DtĘ|iośląska 
dowa; * 18.10 Skrzynka techn.; ią.20 Konc. 
W Mm. 19.00 Aud. dla robotników; 19.10 Aud. 
z okazn świętą nar. Frante;* f930 Muz. staro­
francuska; 20.00 Au4 l»4,Marsyliarika“; 20.15.

f« nć*i M-5T. S y g # p  ai.00 Dziennik; 
21.30 Muz. tan.; . 21.5f. Kwadrans pnwy. 
„Zmierzch wodzóyz" W. lirenta; 22.10 Wiad.

n22’15 Aud-,ro®*ywj ; 23.00 Ost. wiad. 
„3.19 Pf-m m ; 23^5 Muz] j23.55 Z"óst. rb^n;.
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S P O R T
Wielki turniej szermierczy

o m istrzostw o Jeleniej G ó ry
Łapiński z Zapłonu mistrzem w szpadzie

JEL. GORą . W  sali KS „Zapłon" odbył się 
turnie] szermierczy z udziałem zawodników 
'i zawodriiMik reprezentacji Polski. Udział 
wzięli: Sólan — akademicki mistrz Folski 
f„Sókół", Kraków)! Fiszer („SekóJ”,' Kra- 

■ ków), Franz (ZZK„ Katowice) i 'Łapiński;
Zapłon", Jelenia Córa) oraz panie: Sku- 

pieniówna — wicemistrzyni Polski wa Ho- 
recie („Pogoń”, Katowice), Strzempkówna 

.. („Pogoń”, Katowice), Warczakówna („PcF

O mistrzostwo klasy B

KS „Zapłon**
(Jelenia G oraj’

deklasuje
Jaworzyrę Slaska

t JELENIA GÓRA; W  ramach rozgrywek
0 mistrzostwo,klasy B w piłce, nożnej na­
stąpiło spotkanie pomiędzy repr. drużyną

. Jaworzyny Śląskiej i KS „Zapłon”, Jelenia 
Gota. * Dwucyfrowe zwycięstwo odniosła 
drużyna jeleniogórska, która ^pobiła swego 
przeciwnika w stosunku 10:2, do przerwy 
Alt. ;

1 f-ka Zapłonu posiadała przez całe 90 mi­
nut dużą przewagę, która uwidoczniła się 
w ilości zdobytych branlók. Gra toczyła ślę 
właściwie tylko na jedne) połowie boiska
1 wykazała różnicę, pomiędzy1 obu zespoła­
mi o. eona jurniej całą klasę. Bramki zdoby­
te przez gości' były raczęj dziełem przy­
padku, zapisali je.Aa swoje konto Kall i 
Robojczyk. Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Woliński (A), ■ Mamon (2), Rejdzioch (2) i 
Muszyński 2̂). ..Sędziował ob. Jadów.

goń", Katowice) i  .Markowska (AZS, War­
szawa).

Zawodnicy ci (1 Wielu innych, którzy 
juz odjechali) przybyli na teren ' powiatu 
jeleniogórskiego w celu, reprezentowania 
Polski W trójmeezu szermierczym z Cze­
chosłowacją i ■ Belgią (w Szklarskiej Porę­
bie) oraz w czwórmeczu państw słowiań­
skich, który miał śią. odbyć w Czechosło­
wacji. Niestety, pierwszy mecz nie odbył 
się wcale, a drugi odbył się bez udziału za­
wodników polskich.

Turniej o mistrzostwo Jeleniej Góry był. 
b. ciekawy i Sprąwil Wiele emocji i Zado­
wolenia nielicznym widzom. W pierwszym 
rzędzie na planszy stanęły paple. Po zacię­
tych walkach mistrzynią Jeleniój Góry zo‘ 
stała p. Skupieniówna, drugie miejsce z d o ­
była p. Strzetopkówna, trzecia p. Markowi 
ska i czwarte, najmłodsza p. Warczakówna.

Następnie panowie rozpoczęli walki w 
szpadzie. Wyniki były następujące: Franz 
pokonał Fiszera:, Softan pokonał Łapińskie­
go i Fiszera,'Łapiński pobił Franza, a Franz 
zwycięży) Sołtana i Łapiński pokonał Fisżó-, 
ra. Z pbwodu równej ilości trafień kilku 
zawodników, odbyły się dogrywki, w któ­
rych Sołtan pokonał Fiszera, Łapiński, Suł­
tana, Franz pobił Łapińskiego i po raz dru­
gi Łapiński zwyciężył Sołtana. W ogólnej 
klasyfikacji zwyciężył Łapiński (KS „Za­
płon”) który'zdobył mistrzostwo Jeleniej 
Góry. Drugim miejscem podzielili się Soł­
tan z Franzem, ostatnie miejsce zdobył naj­
młodszy Fiszer.

W dalszym, ciągu turnieju odbyły się 
walki w szabli. Franz pokonał Fiszera, Soł­
tan Łapińskiego i Fiszera, Franz pobił Ła­
pińskiego, * a Sołtan Franza oraz Łapiński 
zwyciężył Fiszera, Mistrzostwo Jeleniej Gó-

KS OM TUR remisuje z mistrzem stolicy
KS „Bzura** - KS „0MTUR“ 2:2

W arszawa

JELENIA GÓRA,' Po przegranej jz depltc- 
kim KS (,WUZ" wicemistrz Warszawy KS 
„Bzura" w czasie drugiego spotkania z dru­
żyną KS „OM TUR“. z Jeleniej Qóry osiąg­
nął wynik niwffiBtrzygnTęry 2:2, do pnSt- 
wy 2:1 dla OM TOR-it.

Gra. ;bVfa b, ży wa i ciekawa. Zaraz po 
gwizdku sędziego drużyna' Jeleniogórska 
ruszyła do ąjtku, wynikiem czego..juk. w 
10-ej minucie zdobyła. pierwszą bramką

O b o rn ik i Śląskie

M o iflJ W "
p r z y  D w orcu K olejowym  

Pokoje z utrzymaniom j 
lub bez * g a r a ż e  
restauracja * ogród 

C e n y  p r z y s t ę p n e

Jan Grzybek*

Kolporterów
de sprzedały uliczne] gazet

p o s zu k u je m y
Warunki dobre. Zgłaszać się do Wydziału 

Kolportażu „Wiedza'1 Wierzbowa 30
w godz. od 8 do 16. 2t*'

Ogłoszenie
Poszukuje  2-3 pokoi z  kuchnie , 

z  w ygbdam i, , 4
za zwrotem (o s z to w  remontu
Zgłoszenia osobiste lub oferty pisemne —
;'H0f El. „MONOPOL” POK. 58. s>ro

BUDOWA PIECÓW POKOJOWYCH, |
k u c h e n n y c h , piek a r sk ic h ,

piece przenośne, armatura piecowa, cegła 
szamotowa, mączkaf szamotowa 

C E R  A M I K A  
WROCŁAW,'Kościuszki'37, teł. 718.

W K L  ■ a  SP Ę k

J e le n ia  G ó ra
przez Dudka, W  dalszym ciągu trwa nacisk 
gospodarzy. W . 20-ej minucie, za rękę. 
obrońcy drużyny gości, sędzia dyktuje rzut 
wolny, z którego' Komaniecki zdobywa dla 
ORrTUR-u* df-ugY Btalttkę. W 28-ej minucie 
ładnym strzałem zdobywa Pawlak pierw­
szy goal dla „Bzury”, Do przerwy utrzymu­
je ślę nieznaczna przewaga gości, co jed­
nak nie zmienia wyhiku meczu. Wi drugiej 
połowie gry wzrasta’ nacisk zawodników 
warszawskich i W 10 minucie pada wyrów­
nująca bramka. Obie drużyny starają się 
ża‘ wszelką cenę uzyskać punkt, któryby 
Zadecydował o zwycięstwie, co się jednak 
nie Udńje, i mecz kończy się Wynikiem nie­
rozstrzygniętym 2:2. W  ostatnich minutach 
gry goście przeważają, lecz atak ich marnu­
je wiele okazji podbramkowych.

Sądziowal ob. Marfiński, widzów ponad 
3 tysiąca. (J. z.)

ry w  szabli zdobył Sołtan („Sokół”, Kra­
ków),; drugie miejsce zdobył Franz, trzecim 
był Łapiński, czwartym Fiszer, j

Turniej szermierczy o  mistrzostwo Jele­
niej Góry zorganizował KS „Za^on”, który 
po zakończeniu walk, rozdął wszystkim, zó- 
wodnikom i zawodniczkom, biorącym w nim 
udziałjjSnamiątkowe dyplomy. Turniej za­
kończył się o godz. 11.30 w nocy. Publicz­
ności było wyjątkowo mało.

Wszyscy, biorący w turnieju. jeleniogór­
skim udział, wyjeżdżają -Wkrótce na. 'obóz, 
który się, odbędzie w Mikołajkach,(Pomo­
rze Zachodnie). Obóz będzie trwał 3 tygod­
nie 1 będzie przygotowaniem dó> olimpiady 
akademickiej, która odbyć się ma w sierp­
niu w Pafyiń, 1 - (j. z.)

Skład na Szczecin ustalony
Na mecz o puchar Ziem Ódzyskapycb po­

między reprezentacjami Szczecina i Dolne­
go Śląska, który odbędzie się w dniu 20 
bm. kpt. Doln. OZFN-u^wójtowicz- UStalil 
już reprezentacyjną jedenastkę, która wy­
gląda następująco: ,

- bramka *4? Wawrzyniak , (O drafel An­
drzejewski (Polonia — SwJ — obrona — 
Chełczyński i Dąbrowski (Pafewag), pomoc 
— Anioł, Dzierżok i Ziżka (Polonia Swr), 
atak — Sierżęga (Burza), Dudek (TUR—Jel. 
Góra)/, Żabicki, Borek i Zmierzchoł (IKS).

Siedziba Miejskiej Rady WF i PW
Miejska Rada WF i PW oraz Prezydium 

Rady mieści się tymczasowo na PI. Solnym 
16, lip. pokój Mr. :257. Godziny urzędowe 
codziennie od-10 do 13. Godziny urzędowe 
przewodniczącego od 15 do’ 17 we wtorki 
i piątki.

Członków Komisji Weryfikacyjnej1 .MR 
WF j  PW uprasza się o przybycie w środę 
dnia 16 bm. o godz. 4 pp. na konferencję 
w celu rozpoczęcia -prac w terenie. '

O d r a —S ł a w a  5:0
NOWA SÓL. Mecz ó mistrzostwa klasy 

B pomiędzy miejscową Odrą a Sławą za­
kończył się zdecydowanym zwycięstwem 
Odry w stosunku 5:0. Sędziował* obiektyw­
nie Tomecki.

W  P ie trp le s iu  
gra m istrz Slaska 
z  P o g a n ia

Na stadionie w Pietrplesiu rozegrany zo­
stanie w poniedziałek dnia 14 bm, o godz. 
16, -ciekawy mecz piłki nożnej pomiędzy 
doskonałym zespołem Ruchu z Wielkich 
Hajduk ą> miejscową. Polonię,

W drużynie eksmistrza Polski zobaczymy 
najlepszego bramkarza Bromą, oraz Cieślika 
i Włodarza. , .

Już uUazoio się »PO PROSTU«
Nawiązujące do tradycji pisma pod iym samym tytułem 
wydaw anego przed wojną - przez grupę postępowej mło- 
dzieży wileńskiej.
ł P O  P R O S T U t porusza zagadnienia związane z życiem 

. młodzieży studenckiej. W iele miejsca poświęca również 
sprawom kulturalnym  i naukowym.

POWSZECHNY DOM TOWAROWY 
Wrocław, ul. Świdnicka Nr 8, teł. 3254-55 

(w gmachu PCH)
Detaliczna sprzedaż po cenach ustalonych towarów włókienniczych, 

galanteryjnych, konfekcji, artykułów gospodarstwa dom ow egorl sźkła, 
porcelany, chemićsno-drógeryjnych, papiernięzyćh ofaz spożywczych. ’fj

W  najbliższym czasie —  nabiał, warzywo, owoce.
Codziennie od godziny 15-tej, pó uzupełnieniu sortymentu, sprzedaż 

artykułów włókienniczych tylko dla świata pracy za okazaniem legity­
macji Zw. Zawodowych.

Otwarcie nastąpi dnia 16. VII. br. / 2377

Lisia dyżurów lekarzy Ubezpieczaloi Społecznej
na dzień 13 lipca 1 9 4 7  r.

LEKARZE DOM OW I'
Obwód I. Dr Biernacki Włodzimierz, tli. Traugutta 12 m. 9.
Obwód II. Dr Halpern Efraim, ul. Stalina 20. 1 . .  '
Obwód III, Dr Markiewicz Stanisława, ul. Pasteura 34.
Obwód IV. Dr LeligdoWicz Adolf, ul. Grudziądzka PUR.
Lekarz specjalista, ginekolog i położnik Dr M edyński Marian,. v 

i  ul. Wrocławska 45. 2359

Pracujemy w naszych ogródkach
W lipcu trzeba wysiać rzodkiewki 
i starannie pielęgnować pomidory

Po skończeniu zajęć zawodowych ż zapa­
łem pracujemy w naszych ogródkach przy 
domachX(o1 lii  je mamy) i w ogródkach 
działkowych. Niezawsze jednak mamy do­
syć doświadczeń ogrodniczych i nie zawsze 
dobrze się orientujemy co i kiedy zrobić, 
aby nasże roślinki1 dobrze'  rosły 1 ' pięknie 
Się rozwijały.

Przypominamy więc, że Warzywa . trzeba 
ciągle starannie pleć i motyczkować. Wię- 
. cej uwagi jeszcze poświęcimy sprawie kom­
postów. Chwasty od pielenia składać trzeba 
na pryzmy kompostowe, -które należy, 'for- 
Ulewać porządnie, nawet bowiem miejsce 
składania chwastów i śmieci nie powinno 
odrażać swoim widokiem. W  czasie suszy 
zagonki podlewać, ,

W  lipcu wysiać 'trzeba znowu rzodkiewkę, 
sałatę, powtórzyć wysiew fasoli szparago­
wej, groszku cukrowego i ogórków na kor­
niszony.

Trzeba kończyć palikować w dalszym 
ciągu pomidory, a także tyczyć grochy, 
fasole tyczkowe. Pomidory ciąć należy sta­
rannie, prowadząc je najlepiej na dwa pę­
dy, wiązać rafią, lub miękkim- wiązadłem. 
Szczypior u cebuli Załamywać, przy więk­
szych przestrzeniach uprawianych, przeje­
chać lekkim drewnianym walcem, w; celu 
położenia szczyploru — cebula wtedy prę­
dzej dojrzeje.

Przy końcu lipca, już po zakończeniu zbio­
ru truskawek trzeba starannie opleć tros­
ka wczarnie, żaby w sierpniu zacząć robić

‘sadzonki. Na razie usuwać większe ,chwa­
sty, które w okresie owocowania truska­
wek zarosły truskawczarnie.

Gotowy do zbioru szpinak nasienny i 
rzodkiewkę oraz sałatę zbierać i przechowy­
wać w suchym przewiewnym miejscu:

W sadzie zbierać , trzeba spadające owo-' 
ce, tzw, padałki -—'używać je na przetwory 
'i drobniejszy siisz do własnego użytku.- Za­
czyna się też zbiór pierwszych jabłek -$ | 
papierówek, porzeczek, dojrzałego agrestu 
i malin. Gałęzie zbyt silnie obciążone owo­
cem, należy podpierać. Drzewa zasilać gno­
jówką. Koniecznie zakładać n a  pniach 
drzew opaski chwytne ze słomy lub faliste­
go papieru przeciwko gąsiennicom zwojów- 
ki, owocówki, co 2 fygodnie opaski zdejmo­
wać i palić, a zakładać nowe. Pędy wina, 
moreli i brzoskwiń, szpalerowych podwią- 
zywać.

W  ogrodzie ozdobnym — ciągła pielęg­
nacja trawników: -pielenie winno być sta­
ranne, trzeba usuwać takie chwasty, jak 
mlecz, babka 'itp. Ciąć można przy końcu 
miesiąca sadzonki pelargonii. Poobcinać, 
przekwitłe' kwiatostany u bzów.

Musimy pamiętać, o zbiorze nasion kwia­
tów, trzeba Więc zbierać nasiona: ostróżek( . 
nagietek, maków, orfików, maciejki.
, Można też wysiać obeefiie astry karłowe.

Rośliny w mieszkaniu obficie- podlewać, 
spryskiwać, chronić przed zbyt silnymi p ro -. 
mieniami słońca i zasilać słabym roztwo- • 
rem ńawożów sztucznych.

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

Pracownia- malarska, Rynek 6, wykonuje: 
reklamy, szyldy, oraz remontf mieszkań.

(2203)
Gumy do słojów wymiar 94 z  108, 95 x 108, 
96 x 110 1 inne wymiary kupuje stale każ­
de ilości „Ozdoba" Poznań, Stary Rynek 
48, tel. 48-98. t . (2368)
Szczeniaki ęząrnę setery, rasowe do sprze­
dania Karłowice/ul. Klaczki 6 godz. 18 -19.

(2375)

IN OWI Ń Y
ILITEMCKIE

ZGUBIONO

W nocy z .2 na 3 VII 47 w pociągu Jelenia 
Góra — Poznań, zaginęła walizka z księga-;; 
mi handlowymi, rachunkami i pieczątką 
firmową na nazwiskol Marcinkowski B. Ka- 
mieniogćra, Żytnia 4. Uczciwego- znalazcę 
proszę zwrot- B. Marcinkowski Poznań, D. 
Wilda, 28 m 6. " 'J W  (2370);

UNI EWAŻNI ENI A
Unieważniam zagubione dokumenty: kartę 
rozpoznawczą na nazwiski^pińieńśkie Tu-, 
szyńska Kazimiera, oraz k-artę rowerową 
Koper Kazimiera, metrylcę ślubu, kartę ro­
werową, zaświadczenie prowadzenia war­
sztatu ślusarsko • wulkanizac. na nazwisko,^- 
Koper Kazimierz. (2373)
Unieważniam zagubione zaświadczenie o 
zwolnieniu od obowiązkowej służby woj­
skowej na nazwisko Pempek Jan. (2374)'

Ubezpieczalnia Społeczna w Kłodzku
ul. Wojska Polskiego 15 tel. 28-33

Konta bankowe:
Narodowy Bank Polski rw konto żyrowe i

Bank Gospodarstwa Spółdzielczego — Nr 46 
PKO W rocław —  Nr VIII-719 
KKO Kłodzko— • Nr 221/67: r

KOMUNIKAT
1) Na podstawie Rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej 

z dnia 29„ IV. 1947 r. (D i U, R. P. Nr 38, poz. 187 z dnia.21. V: 1947 r:) 
powiaty: kłodzki, bystrzycki i ząbkowicki przeszły z okręgu działania 
Ubezpieczalni Społecznej w  W ałbrzychu do okręgu Ubezpieczalni Spo­
łecznej w  Kłodzka.

W  związku z tym w szelkie składki za ubezpieczenie pracowników, 
zatrudnionych w e wszystkich zakładach pracy, które znajdują się  na te­
renie wym ienionych w yżej powiatów, w inny być wpłacane do Ubezpie-?

. czalni Społecznej,w  Kłodzku bez względu na okres, jakiego dotyczą, 
tzn. zarówno składki bieżące jak i  zaległe.

2) W szelkie zgłoszenia do ubezpieczenia i zwolnienia z  pracy w in­
n y  być dokonywane na przepisowych formularzach w  ciągu najdalej 16 
dni od daty przyjęcia lub uwolnienia pracownika, zgodnie z postanowie­
niem § 1 4  Rozporządzenia Ministra Opieki Społecznej z  dnia 28. III. 
1935 r. ’(Dz. U, R. P, Ńr 103, poz. 818), przy czym potwierdzenia (odcinki) 
Zgłoszeń, nadesłanych przez pocztę, zwraca się na żądanie pracodawcy 
pod warunkiem dołączenia w  , tym celu odpowiednio ofrankowanej ko­
perty.

3) M iesięczne w ykazy stanu zatrudnienia wraz z deklńtacjami skła­
dek należy przesyłać Ubezpieczalni Społecznej W nieprzekraczalnym  
terminie do dnia 10-gb każdego miesiąca za m-c ubiegły —  stosow nie do 
§ 19 powołanego Rozporządzenia.

4) Zarobki wraz z wszelkimi dodatkami tak w  gotów ce jak i w  na­
turze oraz daty wstąpienie, do pracy i zmiany, zarobków najeży podawać 
zgodnie z faktycznym staneih rzeczy, gdyż w  wypadku ujawnienia nie­
prawdziwych danych stosowane będą przez Ubezpieczhłnię sankcje prze­
widziane w  art. 270 ustaw y o  ubezpieczeniu społecznym z dnia 28. III. 
1933 r. (Dz. U. R. P. Nr 51, poz. 396), z uwzględnieniem postanowień De­
kretu z dnia 16. XI. 1945 r. o  dziesięciokrotnym  podwyższeniu grzywien  
i kar pieniężnych (Dz. U. R.' P. Nr 56, poz. 312),

’ W  wypadku spóźnionego nadsyłania zgłoszeń, w ykazów  stanu za­
trudnienia oraz kwestionariuszy opisowych dla .zakładów pracy Ubeż- /  
pieczalnia Społeczna zastosuje rygory z  aTt. 269 powołanej ustawy.

DYREKCJA
2194 1 Ubezpieczalni Społecznej w  Kłodzku

CENY OGŁOSZEŃ: — Ogłoszeni, drobne— poszukiwania rodzin 1 osobista 16 sL sa 1 słowo — Handlowe 20 zł. za I słowo — Zguby I unieważnienia 15 zt za 1 słowo — Poszukiwania pracy 10 zL za 1 słowo.
Ogłoszenia w tekście do 100 mm — 40 zł. za I mm. i  1 szpaltę od 101 — 200 mm — 50 zł. za 1 mm x 1 szpaltę, powyżej 200 mm — 60 zł za l mm x 1 szpaltę.

Ogłoszenia za tekstem do 100 mm — 30 zł.ta  t mm z I szpałtą, od 101 — 200 mm — 35 Zł.,za 1 mm x I szpaltę, powyżej 200 mm 45 zł. za t mm r t szpaltę.
Nekrologi do 50 mm — 25 zł. za 1 mm x 1 szpaltę, od 51 — 100 mm — 35 zł. za 1 mm x. 1 szpaltę, od 101 dó 150 mm — 50 zŁ za 1 mm x 1 szpaltę, powyżej 150 mm — 75 tL za 1 mm z 1 szpaltę.

' zastrzeżone miejsca w tekście 100°/o drożej,' zastrzeżone miejsca za tekstem 50°/« drożej. Ogłoszenia w niedzielę i święta 30 '/s drożej.
■' .> • , ; Odbito w Zakładarh. Grafięznytńi Spółdzielni Wydawniczej ..Wiedza”, wir Wrocławiu, u l  Wierzbowa 80

Hedakto: jngr Bronisław Winnicki F 9 9 8 8 Wydawca Spółdzielnia Wyda a n„ w lwJąf*
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